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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

CUeijaislii Dom Odzieżowy W a ^ n e  ć ft lK t  k o b i e t !

§
Pasy brzuszne
przy opadnięciu 

żołądka, ciąży i po

Pracownia 
bandaży 

i gorsetów
R. Bogdanowicz Kraków, ul. Florjańska 9 w podworco.

Kraków, ulica Lubicz 8, I. piętro
dawniej Biuro „BETA" 

posiada  na sk ładzie ubPłllllP po  35, 55, 
75, 95 złotych  oraz droższe, L t W I l i r t S * !  z fu ­

trzanym  kołn ierzem  po 35, 75, 95 złotych, 
U P S t l Ó ł B  z im ow e po 65 zł. i droższe, P M a  
0 l a n y  i zarzutki po  75, 95, 125, 145 zł.

W ysyłam y za zaliczką. 
Nieodpowiednie zwracamy. Żądajcie listownie wyjaśnień. 

Taniej niż u żydów.
Katolicy popierajcie polską firmę.

! !  P Ł A S K I  Zegarek!
z wiecznem nletłuczącem się szkłem.

^ * ^ | N #wy wynalazek XX w.
¥^1^1  tylko 5.93 (zam. 26).

W ysyłam y pocztą za zaliczeniem ele-  
g a n c k i  zegarek niklowy s. »Chrom o-
metre«. — Chód dźwięczny na kamie­

niach. W yreg. do m inuty z gw arancją  za dobry chód na 
8 lat, 2 szt. 11.60, 4 szt. 22.68, 6 szt. 33.60. Lepszego gat.:
7.75, 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25, 35, 40, 45, 51, 60 i 65 zł. Na  
rękę z, paskiem  10.50, 14, 17, 20, 25, 30, 40> 50 i 57 zł. Z franc. 
nowego złota „Plackę D ‘or“ niczem się nie różni od p raw ­
dziwego złota 14% kar. 15.50, 2 szt. 30, 3 szt. 44 zł., ręczne
z paskiem  lepszego gatunku 20, 25, 37, 45, 55, 65 zł. B u ­
dziki stołowe 15, 17 i 20; lep. gat. 25, 30 i 40 zł. Łańcuszki 
z nowego złota po zł. 2.15, 3, 3j75, 4.85 i 6 zł. Za  koszta 

przesyłki i opakowanie płaci kupujący.
Fabr. skład Genewskich Zegarków „Montre" Warszawa Sienna 27, Oddz, 50
Firm a nasza egzystuje 30 lat. Nagrodzona w ielom a zło- 
temi m edalam i i krzyżami. Mnóstwo listów dziękczynnych. 
Z braku miejsca zamieszczamy niektóre: Za przesłane 3 
zegarki składam  serdecznie podziękowanie. Jestem zado­
wolony, proszę o nadesłanie jednego zegarka za 11.50 zł. 
Z poważaniem  W . Hajczuk, Urząd gm iny Świerże. Dzię­
kuję za nadesłane mi 5 zegarków i jestem bardzo zado-

A L E K S A N D E R  R O M M
w Krośnie

ordynuje ja k  zw yk le  w  dom u  p. Jurysia o bo k  K asy  
O szczędnośc i. Leczen ie , p lom bow an ie  i w y jm ow an ie  

zę b ó w  w  znieczuleniu.
Z ęb y  sztuczne na  kauczuku  i zlocie.

C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  ! C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E !
P rzy jezdnych  za ła tw ia  się natychm iast!

r i f  f  f T T f

Kraków, ul. Szewska L.i3 Roi. 1 ^ 1
p0 26— 30 zł., koncertowe

wolony; w  przyszłości zamówię w iększą ilość zegarków. 
Z uszanowaniem  Aleks. Biały, Tczew.

B E Z P l i A T m i B  Z
Napisz imię, nazwisko, miesiąc urodzenia, otrzymasz 
analizę charakteru, określenie zdolności i przezna­
czenia — darmo. Poznasz kim jesteś, kim być mo­
żesz. W a r s z a w a , P s y c h o g r a fo lo g  S z y l l e r - S z k o l n i k , N o w o ­
w ie js k a  3 2 . Niniejsze ogłoszenie i 75 gr. znaczkami 
pocztowemi na przesyłkę załączyć. — Przyjęcia osobiste płatne 

godz. 11— 7 wieczór.

ozdobne 35— 45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 zlotu 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40— 45 zł. Kornety 120 zł. 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf" patent, z łańc. 13 zł., nikL pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów q — 12 zł. 
djamenty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opłatnie.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Zysk dziesięciu talarów.
Św. F ran c iszek  S a le zy  pożyczał in n ym  dużo p ie ­

n iędzy, a n igd y  m u  niczego n ie o d d aw an o . P e w n ego  
ra z u  jeden  z pożycza jących , z k tó rego  m ia ł w sze lk i 
p ow ód  być n iezadow o lonym , p rzy szed ł prosić  go  o po ­
życzenie d w u d z ie stu  ta la ró w , o fia ru ją c  m u  k w it  od ­
b io rczy  i o b iecu jący  zap łac ić  p ew n ego  dnia.

Ś w ię ty  poszedł, p o szu k a ł dziesięć ta la ró w  i  rzek ł 
do  tego cz ło w iek a :

—  Z n a la z łe m  sposób, k tó ry  sp raw i, iż oba j zy sk a ­
m y  po dziesięć ta la ró w  —  jeże li m i P a n  uw ierzy .

—  Jak im  sposobem ? C o  trzeb a  uczyn ić  w  tym  
celu, Ks. B isku p ie?

N ie  potrzebu jem y , P a n  i ja, n ic  in nego  uczynić, 
ja k  ty lko o tw orzyć  ręk ę ; to n ie trudn o . N iec li P a n  da  
s w ą  rękę , tu P a n  m a dziesięć  ta la ró w , k tóre  P a n u  
daj ę w  p od a ru n k u , zam iast P a n u  pożyczyć d w a d z ie ­
ścia. P a n  zyska  na  tem  te dziesięć, a ja  zyskam  te 
d ru g ie  dziesięć, jeże li m n ie  P a n  zw o ln i od kon ieczno ­
ści pożyczen ia  ich  P an u .

Idą posły po kolędzie.
H ej, be j. co to będzie  
Id ą  pos ły  po- kolendzie...
B rzu szk i w ie lk ie  im  p oro sły ;
Po  ko lendzie  id ą  posły...

P epeesy  id ą  z kosą,
'K o m u n iśc i w id ły  niosą,
E n d ek  z cepem  się w y łan ia ...
Id ą  b ron ić  p o s ło w a n ia !

T a k  ich  „D z iad e k "  n ieu p rze jm ie  
Zbeszta ł w  se jm ie  i nie sejm ie,
T a k  ich  n ie raz  ju ż  w y szy dz ił,
Że  im  ca ły  św ia t  obrzydził.

T rz a  się bron ić , tru d n a  ra d a ,
B o  inacze j nie w y p ad a ,
S zkod a  dyjet i honoru !...
Id ą  posły  bez hum oru ...

C o  to będzie, co to będzie?
Id ą  posły  p o  ko lendzie  
I na ", D z ia d k a "  p a trzą  z trw ogą .
B y  ich zn ów  nie kop n ą ł nogą...

A n to n i  S och a .

Jej śpiew.
—  D laczego  m a łżo n k a  p ań sk a  nie śp iew a  dziecku , 

n ap ew n o  p rze sta łoby  krzyczeć.
—  P r ó b o w a ła  już. A le  sąsiadz i p rzy sy ła li za raz  

z p rośbą, żeby lep ie j dziecko k rzycza ło .

Niemożliwe.
M a js te r : —  T y  ła jd a k u  jeden  ja k  nie będziesz  

s łu ch a ł, o be rw ę  ci oba  uszy.
—  C h ło p ak : —  A le  proszę p an a  m a jstra , a  jakże  

będ ę  m ógł s łu chać  bez  uszów ?

Zgadza się.
D w a j go sp o d arze  sp o ty k a ją  się na u licy  i jeden  

m ó w i do d ru g iego :
—  S łu c h a j Janie, m am  psa  chorego n a  parch y . 

T w ó j także m ia ł p arch y . Coś ty m u  dał?

—  T erpen tyn y  —  p o w ia d a  Jan.
D w a  ty go d n ie  późn ie j sp o ty k a ją  się ci s a m i g o ­

spodarze.
—  S łu ch a jc ie  Janie, ja  d a łem  m em u psu  te rpen ­

tyny  i zdech ł zaraz..
—  Z g a d z a  się —  p o w ia d a  Jan — - m ó j zdech ł także.

r  v

WICHTERLE & KOWARIK
Prośclejów (Czedtosłowacja)

Maszyny rolnicze
ja k  młocarnie, kieraty, sieczkar­
nie, wialnie, siewniki, żniwiarki, 
młocarnie szerokomłotne, mo­
tory wszelkich rodzajów i t. d. 
sp rzeda je  na sp łaty  12-m iesięczne  

Zastępca i reprezentant 
prościejowskich fabryk

I. H. Zucherman
skład maszyn

KRAHOW-POD GÓRZE RyneK5.
(obok kościoła).

Uwaga: . Żądać bezpłatnych cenników.

Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny na r. 1930
Jest do nabycia w  Administracji „RoIi“ . Cena z przesyłką pocztową *  a s ł*  g r .



Prenumerata na rok 1930: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'5U zł, kwartalnie 340 z ł;  do Czechosłowacji rocznie 55 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. c z .; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 10 fr. —- 
Do Am eryki rocznie 2 i pół dolara. — Num er pojedynczy w e wszystkich agencjach i w  Administracji »R o li« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »R o li « : Kraków, ulica św . Tom asza 32.
Konto p o c zto w a  w  P o ls c e : K ra k ó w  P .  K. 0 . 4 0 6 .3 0 1. Konto pocztowe w Pradze czeskiej: Praga Poczt. Urząd Czek 500.868.

N u m er 52. Rok XII. K raków  dnia 29 Grudnia 1929

K ra k ó w

ulica. św . Tom asza,

I L U S T R O W A N Y  B E Z P A R T Y J N Y  T Y G O D N I K  K U  P O U C Z E N I U  I R O Z R Y W C E .

K iedy  ja sn a  g w ia z d a  w sch od zi 
W  W ig i l i jn ą  cu d ó w  noc,
Jakaś d z iw n a  w  nas się rodzi 
W ie lk a  siła , w ie lk a  m oc.

W  tioc tę sm utk iem  roz tęskn ien i 
R w ie m y  zn ów  n adzie i kw ia t,
Że się życie ro zp rom ien i 
I ra d o śc ią  za lśn i św iat.

W  W ig i l i jn e  cu d ó w  nooe 
S z m a ra g d o w y  s p ły w a  b lask , 
W  dusze  n o w e  p ły n ą  m oce, 
P e łn e  B ożych  'św iętych  łask .

roczyslość  B ożego  N arodzen ia  należy w raz  

z W ie lk a n o c ą  i Z ielonem i Św iątkam i do n a j­

g łów n ie jszych  w  roku  kościelnym  pam ią lek ,  

około  których  grupu ją  się wszystk ie inne 

św ię la  i b io tą  od nich sw ą  b a rw ę  i charakter. 

C h arak te ry sty czn ą  cechą tej p rzep iękne j u ro czy ­

stości. jest p rzy w ile j, na m ocy którego  k a p ła n i dn ia  

tego  p o  trzy M sze św . o d p ra w ia ją .  O zn acza ją  on© tro­

ja k ie  rodzen ie  się C h ry stu sa  P a n a :  p rzedw ieczn e ja ­

ko  B o g a  Sy n a  z B o g a  O jca, doczesne z p rzeczystego  

łon a  N a jśw ię tsze j D z iew icy  i m istyczne (ta jem nicze,

U  stóp T w o ich , Sy n u  B osk i,
D z iś  sk ła d a m y  w sze lk i trud, 
W ie rząc , że z czół zdejm iesz troski 
I ra d o śc i sp raw isz  cud!...

A n to n i St. Bassara.

nadzm ysłow e )- w  sercach  w ie rn y ch . O tem  trzeoiem  

p o w ia d a  jeden  z naszych  poe tów : „W ie rzy sz , że się 

B ó g  zrodził w  betleem sk im  żłobie, lecz b ia d a  ci, je ­

że li nie zrodził się w  to b ie !"

Z w y c za j o d p ra w ia n ia  trzech M szy  w  Bo-że N a ro ­

dzen ie  to początek  p ie rw szy ch  w ie k ó w  ch rześc ijań ­

stw a, k ied y  k a p ła n i m ie li w o ln ość  p o  k ilk a  M szy  św . 

dziennie o d p raw iać : D o p ie ro  pap ież  Innocenty  I I I  

ty lk o  w  dzieli B ożego  N a ro d ze n ia  trzy M sze o d p ra ­

w ia ć  d ozw o lił. N ad to  w  k a żd y m  koście le  ty lk o  jed n a  

M sza m oże być o  pó łn ocy  i ta się zow ie  P a ste rk ą ,
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od p asztu szków , k tó rzy  n a jp ie rw s i z ludz i p o w ita li  

B o żą  Dziecinę. O d p ra w ia  się zaś ta P a ste rk a  o p ó ł­

nocy, pon iew aż w  lej porze m iał się narodzić  Zbaw ic ie l.

Św . F ran c isz ek  z A ssyżu , ów  n a jw ię k szy  poeta  

B o g a  i p rzy rod y , k tó rego  p oez ja  ży c io w a  b y ła  p ra w -  

dziw em  k a p łań stw e m  i d a ła  n atchn ien ie  w ie lu  a r ty ­

stom  pędz la , d łu ta  i p ió ra , s tw o rzy ł p om y s ł jase łek  

i p ie rw szy  w p ro w a d z ił  go w  życie w  sw o im  kościele . 
Z b u d o w a ł m ia n o w ic ie  żłób, w  k tó rym  u m ieśc ił o ł ­

tarz z o b razem  D z iec ią tk a  Jezus i w szystk iem i po­

stac iam i, k tóre  o tac za ły  N o w o n a ro d z o n ego  K ró la  n ie­

b ios  i ziem i. C elem  tego  b y ło  o ży w ien ie  sposobem  

d z ia ła ją cy m  n a  w y o b raźn ię  w dzięcznośc i k u  B o g u  

i w zb u d zen ie  z a p a łu  d la  u roczystośc i B ożego  N a ro ­
dzenia. Z w y c za j ten szybko  się rozpow szechn ił, ale dziś  

zanika, p rzechodząc  z ko śc io łów  do tak zw an y ch  szopek.

H a s łe m  jak o b y , k tó re  ch a rak te ryzu je  ok res  B o ­

żego  N a ro d zen ia , jest w y raz  „K o len d a11. Z  w y razem  

tym , ja k  z W ie lk a n o c n e m  „ A l le lu ja "  łączy  się w  n a ­
szej m y ś li ra d o ść  re lig ijn a . P r z y p a d ł on  też w  u d z ia le  

naszym , cu dn ym  w  sw e j rzew n ośc i i p rostocie , p ie­

śn iom  i p io sen kom  tego  ok resu . C o  do  pochodzen ia  

w y ra z u  k o len d a , to zd an ia  s ą  podzielone. G d y  jedn i 

w y p ro w a d z a ją  go  o d  sta ro rzy m sk iego  „C a len d ae "  

(p ie rw szy  dzień  m iesiąca ), to  in n i o d  s ło w iań sk ie j b o ­

g in i p o rząd k u , K o la d y , czczonej o k o ło  B o żego  N a r o ­

dzenia. Stąd pochodz i różność p isow n i: ko lenda  i kolęda.

N a  ostatek  w a rto  jeszcze w spom n ieć  o  cho inkach . 

Z w y c za j s tro jen ia  cho inek  p rzy szed ł do  nas z N ie ­

m iec. S y m b o lik a  tych  d rzew ek , stro jn ych  w  ro z m a i­

te w isz ad e łk o w e  cacka  i łakocie , ja rz ący ch  się m n ó ­
stw em  św ieczek , jest n ad zw y cza j p iękna. Już sam e  

przez się ch o in k i są  sym bol-em  n ieśm ierte lnośc i. N ie ­
za leżn ie  zaś o d  tego p rzy p o m in a ją  one n a jp rzó d  r a j ­

sk ie  d rze w o  żyw ota , a  potem  krzyż, k tó ry  to ra jsk ie  

d rzew o  n am  p on iek ąd  p rzy w róc ił. W y o b ra ź n ia  r e li ­

g i jn a  o zd ab ia  to straszne d rzew o  k rzy ża  ow o cam i  
i s ło d y czam i ła s k i B oże j, ja k ą  n am  Z b a w ic ie l  w y s łu ­

żył. M y ś l ta z n a jd u je  sw o je  u z m y s ło w ien ie  w  cho in ­
kach . Ich  św ieczk i o n acza ją  C h ry s tu so w ą  „św iatło ść ,  

k tó ra  św iec i w  c iem n ośc iach " św ia ta ; ich  o-woce i ła - 
kotk i sy m b o liz u ją  d ob ro d z ie js tw a  O dkup ien ia .

N a  to je d n ak  ra d o sn e  tlo u roczystości k ład z ie  się 

półc ien iem  i sm ętek  jak iś , k tó ry  tra fn ie  o d d a je  p o ra  

z im ow a. „ N a tu ra  z a p a r ła  się B o g a "  —  m ó w i o  zi­

m ie  K ra s iń sk i. B ó g  zaparł się sam  siebie —  m ożnaby  

o d p o w ied z ieć  o B ożej D ziecin ie , co zresztą  w  prze ­
pysznych  p rze c iw sta w ien iach  w y ra ż a  K a rp iń sk i w  ko- 

lendzie : „B ó g  się rodzi, M oc truch le je , P a n  n ieb io só w  

obnażon y , og ień  k rzepn ie , b la sk  ciem nie jsze , m a  g r a ­

n ice N ieskończony . W z g a rd z o n y  —  o k ry ty  ch w a łą , 

śm ie rte ln y  —  K ró l n ad  w ie k am i, A  S ło w o  C ia łem  

się sta ło  i m ie szk a ło  m iędzy  n a m i!"
A  do sm u tk u  p rzy czy n ia  się i p rzeczucie  krzyża... 

M im o  to w szak że  rado ść  try u m fu je , ży je  c h w ilą  obec ­
ną. I  d la tego  też na tę sm utną  porę  z im o w ą  rzu ca  

B oże  N a ro d ze n ie  ja k iś  n iew y s lo w io n y  u rok , jak ieś  

b la sk i n adziem sk ie , k tóre  d a ją  znać, że choć n a tu ra  

u m a rła , to S tw ó rca  je j p rz e b y w a  na  z ie m i!

H E N R Y K  R Ó Ż Y C K I.

S M O K .
Powieść z zamierzchłej przeszłości na tle legendy 

wawelskiej.

Jednego z n a p a s tn ik ó w  ro zc ią g n ą ł u  stóp sw o ich , ; 
lecz natom iast in n y  d ra s n ą ł go  końcem  sw o jego  m ie- j 
cza w  ram ię , co d o tk liw y  sp ra w ia ło  m u  bó l.

—  T rz a  będzie  u led z ! —  p o m y ś la ł—  i  z ca łe j -siły 
p ła tn ą ł d ru g ie go  n a p a s tn ik a  przez łeb, k ład ąc  go  obok  
■swego tow arzy sza .

L ecz  ubiecie dw óch  na  n ic  s ię  n ie zdało , bo n a  ich  j 
m ie jsce  n a d b ie g li n o w i, k tó rzy  p rzek o n aw szy  się, że ; 
r a n a  S em in ga  n iezbyt n iebezp ieczn ą  by ła , ze zd w o ­
jon ą  s iłą  n a ta r li n a  n iego .

—  Ż y w c em  b ra ć ! —  w o ła ł  Sem ing, w y s ta w ia ją c  
trw o ż liw ie  z za d rz e w a  s w ó j o p a s ły  k ad łu b .

N a ra z , ja k  ty lko  p o zw o liły  m u  jego  cienkie nogi 
-i- w ie lk i b rzuch , skoczył i w p a d ł w  za rośla , a  za  nim  
n a jb liż e j n iego  zn a jd u ją c y  się ludzie.

To z b o k u  b ie g ł z d o b y ty m  m ieczem  R an in g , a  za 
n im  trze j K ra k a  -słudzy, k tó rzy  ja k  b u rza  w p a d l i  na  
n ap astn ik ó w .

Z a  ch w ilę  p ięć  'trupów  św iec iło  szk iistem i b ia ł ­
k a m i ócz, a  K ra k  z W i l j ą  na rękach , R an in g  z ra n ­
nym  C h rn doszem  n a  ram io n ach , a  za  n im i słudzy, 
d op ad li łodzi -i p rędko  odpłynęli- w  d ó ł rzeki.

'S łońce odsłon ione  spędzoną w ia tre m  m g łą  p o k a ­
za ło  s ię  n a  ho ryzon cie  i  łam a ło  sw e  p rom ien ie  w  po- 
ga rb io n e j rw ią c e j toni W is ły  i rzu ca ło  w o k o ło  o ś le ­
p ia jące  b lask i.

W ia t r  k o ły sa ł po o bu  s tron ach  rz ek i d rz e w a m i  
leśnej puszczy  i m arszczy ł p ow ierzchn ię  w ody , a  szum  
rzek i zm ieszan y  z w yc iem  bor-u, tłu m ił p lu sk  w iose ł 
i  w y p e łn ia ł p rze stw o rza  ta k im  ha łasem , że s łó w  
sw o ich  n ie  m o g li słyszeć.

S łu d zy  trą c a li w io s ła m i pow ie rzch n ię  w o d y  i  n a ­
d a w a li  k ie ru n ek  szybko  unoszącej się za p rąd em  
w ody , łodzi.

K ra k  n ad  W i l ją ,  a  R an in g  nad  C h ru doszem  po­
ch y lili się, a b y  opatrzyć i!m ran y .

K ra k  ro zc ią ł W i l j i  koszu lę  od szy ji przez rę k aw  
i o d szu k a ł ranę .

W  ra m ie n iu  obok  pachy , stercza ł u łam an y  tuż na  
p ow ierzch n i c ia ła  b e łt  strzały .

P a zn o k c iam i u ch w y c ił d rzew ce  i poc iągn ą ł.
D w ie  w y p u k ło śc i n ap rz ec iw  siebie po obu  stro ­

n ach  be łtu  w y s tą p iły  na  w ie rzch .
To w steczne ostrza  s trza ły  czyn iły  opór, za jm o ­

w a ły  sobą  c ia ło  i n ie  p o z w a la ły  w y c ią gn ąć  grotu , bez 
w y rw a n ia  m ięsa.

N ie  pozosta ło  n ic  innego, ty lko  s ilą  razem  z c ia ­
łem , ja k ie  za jm ą  ostrza, w y rw a ć  s trza łę  z ran y , co 
by ło  bardzo  n iebezp ieczne, a lbo  nożem  nac iąć  n a  w y ­
p u k ło śc iach  w sze rz  od drzew-ca ciało  i w y c ią g n ą ć  grot  
z rany .

N ie  n am y ś la ł się d ługo , ty lko  p a lc am i u ch w y c ił 
siln ie  d rzew ce , końcem  noża n ac ią ł z jedn e j, potem  
z, d ru g ie j strony, następn ie  zębam i u łap ił ze bełt, 
sza rp n ą ł i w y c ią g n ą ł grot.

K re w  b u c h ła  z rany , a  W i l j a  pod, w rażen iem  b ó lu  
w strzą sn ę ła  sobą  i z lekk im  ok rzyk iem  o tw a r ła  oczy.

—  Już dobrze —  rzek ł K ra k  -i1 z tobo łka, zn a jd u ­
jącego  się n a  dmie łodzi, w y c ią g n ą ł ln ian e  cienkie  
szm aty  i o b w ią z y w a ł ranę.

W i l ja  zdum iona  obcą tw a rzą , n ie  m ogąc  p o jąć  do­
la tu jącego  p lu sk u  w ody , sz a rp ła  się n iespoko jn ie  
i u s iad ła , w odząc  b łęd n ym  w zro k iem  po  otoczeniu.
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—  G dzie  jestem ? —  p y ta ła  spalom em i gorączką,
w a rgam i.

—• P o m ięd zy  p rzy jac ió łm i! —  o d lzek ł łagodn ie  

K ra k  i  o b w ią z y w a ł d a le j ranę.
—  O jcze m ój, ojcze!... G d z ie  m ój ojciec?...

—  Ojciec?... Z d a je  się z g in ą ł! —  o d p o w ied z ia ł ja ­
k im ś d z iw n y m  g ło sem  K rak .

—  A  re sz ta  m ego  rodzeństw a? ...
—  I ci zginęli!...
—  Z g in ę li? ! —  i z jęk iem  p a d ła  n a  dno łodzi.
—  O jciec, m atka , b ra c ia  i  siostry, s try jo w ie  

i w szyscy , w szyscy  zg in ę li!
Z a la ła  się łzam i i ję c za ła  w  bezbrzeżnej rozpaczy .
K ra k  stan ą ł obok i b lad y  ze w zru szen iem  p atrza ł 

w  dno łodzi.
—  W y p ła c z  się córko n ieszczęsnego  rodu , to ci 

ulży ! —  m yśla ł. —  A  chociaż  serce śc iska ł m u  żal, 
m ilczał, n ie  m ogąc  zmaleść w  u m y ś le  zdan ia , k tó rem  

m ógłby  pocieszyć p o g rą ż o n ą  W il ję .
R a n in g  opa trzy ł r a n y  C h ru dosza , u s ia d ł n a  k r a ­

w ędzi łodz i i ro zm yś la ł n ad  ostatn iem i w y p a d k am i.

M y ś li mtu się p lą ta ły , n ie  m ogąc znaleść w ątk u .  
W ie d z ia ł  ty lko , że od dziś m a ją  w  Sem ingu  n a jo k ro p ­
n ie jszego  w ro g a .

I g ło w ił  s ię  n a d  tem, jak  d o  tego przyszło .
W i l j a  po c h w ili  u s iad ła , tw a rz  za lan ą  łzam i u k ry -  

, la  w  d łon ie  i c ichutko  łk a ła .
'R an a  z a w ią z a n a  n ieu m ie ję tn ie  rę k ą  sączy ła  

k rw ią  i c ien k ą  s tru gą  s p ły w a ła  po je j ciele.

N ie  czu ła  b ó lu , ty lk o  tam  gdzieś  pod  p a rc ian ą  
k o szu lą  k łu ło  ją, ja k b y  jak iem ś  estrem  narzędziem ,

, a  ch w ila m i zd aw a ło  s ię  je j, że ro zsza la łe  serce, sk a ­
cząc ro zsadz i je j p iersi.

'Rozpacz z a  u tracon ą  rod z in ą  p o g rą ż y ła  j ą  w  n ie - 
i moc, że m yś li zebrać n ie  m o g ła  i  n a w e t  n ie  b y ła  cie­

k a w ą  zapytać, k to  są  je j w y b aw cy .

P rzed  oczam i s ta ły  je j zaszyte w  skó ry  postacie, 
i straszny  pop łoch  starców , g r a d  strza ł i  ten straszny  

ro d o w y  o k rzyk  w szy stk ich  piersi... Starża...
P o d n io s ła  oczy i  s p o jrz a ła  n a  sw y ch  w y b a w c ó w .
Z a d r ż a ła  jeszcze b a rd z ie j.
T ak ie  sam e postacie  zaszyte w  skó ry  u  w ioseł...

A le  co zn aczy  ten  m łod z ian  pom iędzy  nim i, w  
' sw o jsk iem  odzien iu , do k tó rego  z tak im  szacunk iem  

odn oszą  s ię  tam ci?..
K ra k  w sp ó łczu ł bo leśc i dziew częcia . Serce śc isk a ł 

' m u  żal, lecz m ilcza ł, bo jąc  się, b y  jeszcze ba rdz ie j n ie  
roz ją trzy ł ran y .

Z a p o m n ia ł n aw et, że cięcie od m iecza  n a  jego  r a ­
m ien iu  n iezao p atrzo n e  k rw ią  c iekn ie  i śc ieka  w zd łu ż  
cia ła , tw o rząc  k a łu żę  n a  dn ie  łodzi.

D op iero , zobaczyw szy  to R an in g , z a b ra ł się czem - 
prędzej i opa trzy ł ranę .

—  A  te raz co? —  pyta ł, p rz e ry w a ją c  m ilczenie , 
znacząco, R an in g .

—  Teraz?... T e ra z  zab io rę  m o je  p a k i z n a rzęd z ia ­
mi i  b ro n ią  i  za jm ę  sio ło  u  stóp w zgórza , k tó re  lu d z ie  
S e m in ga  n a z w a li  „ B o e w u lf i

To znaczy  po norm andizku : Sm oczy  szaniec...

A  które w  ś lad  za  n im i n a z w a ł dz ie lny  S k u b a :  
B a w ó ł, a  w zgórze  z p iecza rą  Sem inga , in acze j ja k  on  
go  n azy w a , Sm oka, W aw e l...

—  A  potem ?
—  Potem  d o  sw oich !...

T u  spo jrza ł n a  W i l ję  i w estchnął ciężko, jak by  
ja k iś  c iężar d ź w ig a ł n a  sw y ch  b a rk ach .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zwyczaje wigilijne
Poch odzen ie  w iecze rzy  w ig i l i jn e j,  podobn ie  ja k  

i w ie le  trad y c y jn y ch  obchodów , s ię g a  czasów  p ra ­
starych , gdiy lu d y  p ie rw o tn e  ży ły  jeszcze ro d am i pod  
zw ie rzch n ic tw em  n a js ta rszego  o jca  i n a  jego  w e z w a ­
n ie zb ie ra ły  się w  ok reś lon ym  czasie  n a  w sp ó ln e  
uczty, m a jące  ba rd zo  często ch a rak te r ob rzędu  re li­
g ijn ego . A  sposobności ido tych  uczt by ło  k i lk a  do 
rok u , w ięc  n a p rz y k ła d  czy jś  pogrzeb , dn i zaduszne; 
urząd zan o  też b ie s ia d y  d la  z a p ew n ien ia  u ro d za ju , d la  
u g ru n to w a n ia  zaw a rte j p rzy ja źn i i t. p.

W sp ó ln e  b ie s iad y  b y ły  w ięc  zn ane  i  p ra k ty k o w a ­
ne od n a jd a w n ie js zy c h  czasów , a  ido jak iego  sto p n ia  
zro sły  się o:ne z potrzebam i i  po jęc iam i lu d ó w  sta ro ­
żytnych , d o w o d z i m iędzy  in n ym i fak t, że p ie rw s i  
chrześcijan ie , od rzu ca jąc  w szystko , co ty lko  p rzy p o ­
m in a ło  ob rzędy  pogańsk ie , je d n ak  o w e  uczty  zacho ­
w a li,  oczyw iśc ie  n a d a ją c  im  znaczen ie  zupe łn ie  inne, 
gd y ż  m ia ły  one p rzy p o m in ać  O sta tn ią  W iecze rzę , a  
za razem  sy m bo lizo w ać  m iłość  b ra te rsk ą  p om iędzy  
w ie rn y m i cz łon k am i g m in y  ch rześc ijań sk ie j. F o rm a  
zew n ętrzn a  ty ch  uczt pozosta ła  ta sam a , z a ch o w an o  
n a w e t dzie len ie się p e w n ą  o k re ś lo n ą  p o t ra w ą  d la  w y ­
ra ż e n ia  łączn ośc i i  p rzy jaźn i. T u  n a le ży  zw y cza j ła ­
m a n ia  się op ła tk iem  podczas uczty  w ig ilijn e j,  lu b  
dzie len ie  się ja jk ie m  św ięcon em  n a  W ie lk an o c .

G d y  z b ie g iem  czasu  i ro z ra stan iem  się gm in  
ch rześc ijań sk ich  zaprzestano  o d b y w a n ia  uczt w sp ó l­
nych, ro zp o w szech n ił się zw y cza j u rz ą d za n ia  tych  
uczt w  gron ie  rodzinnem , a  księża, a b y  n ie  zrażać  
p ogan  o d rzu cen iem  cą łk o w item  ich  zu pe łn ie  n ie w in ­
nych  o b y cza jó w , s ta ra li się jedyn ie , ab y  uczty  te b y ły  
zw ią za n e  z n a jw ażn ie js zem i św ię tam i dorocznem i. 
M im o  to p rzy  tak ie j w ieczerzy  w ig ilijn e j aż  po dzień  
dzis ie jszy  pozosta ł jeszcz-e n ie jeden  zw ycza j pogańsk i.

N a to m ia s t  ch rześc ijań sk i jest p om ysł szopki, czyli ' 
jase łek . Początek  da ł m u, ja k  to ju ż  zaznaczy liśm y  
w  a r ty k u le  w stępnym , św . F ran c isz ek  iz A ssyżu . P o ­
bożn y  ten m ąż p a rę  lat p rzed  śm ie rc ią  za stan aw ia ł  
się, ja k b y  u św ietn ić  u roczystość N a ro d z e n ia  P a ń s k ie ­
go  i podn ieść  cześć d la  B o sk iego  D ziec iątka . G d y  p e w ­
nego d n ia  p o g rą ży ł się w  ro zm yś lan iach , n a g ie  u k a ­
za ł m u  się o b ra z  ubożuch nej stajenk i, w  które j na  
s ło m ie  leża ło  D z iec ię -C h rystu s . Ś w ię ty  p o ją ł, że sam  
B ó g  zsy ła  m u  w sk a z ó w k ę  i n a ty ch m ia st u d a ł się do  
la su  i tam  w y szu k a ł m ie jsce  o d p o w ie d n ie  d la  u sta ­
w ie n ia  sta jenk i. Z a b r a ł  się do  d z ie ła  ochoczo p rzy  
pom ocy  p a ru  m łod y ch  zakonnych  b rac iszk ó w . U z y ­
sk a ł pozow o len ie  od  p ap ieża  H o n o rju sza  IX  i o to  
w  ro k u  n a jp ra w d o p o d o b n ie j 1223 poraź  p ie rw szy  
u k a za ły  się Jasełka.

C ud n ie  m u s ia ły  w y g lą d a ć  w śró d  cichego  w ło sk ie ­
go  g a ju , p rze sycon ego  zapachem  cy p ry sów  i la u ró w !  
W  g łę b i ska liste j p o lan k i sta ła  m a lu tk a  s ta jen k a  
z c io san ych  desek, p rzy b ran y ch  z ie len ią  i  k w ia ta m i,  
p ok ry ta  strzech ą  s łom ian ą . Z am ia st  sztucznych  św iec  
św iec ił k siężyc  i g w ia z d y  p o łu d n iow e . J edna śc iana  
w y ję ta  o d g ry w a ła  żłóbek, n ap e łn io n y  św ieżem  s ia ­
nem , a  w  n im  sp o czy w a ło  dziecię n a tu ra ln e j w ie lk o ­
ści, p ięk n ie  w y rzeźb ion e  i sp o w ite  w  ln ian e  p ie lu szk i. 
Z  d w óch  stron  k lę c za ły  pochy lone  postacie  M atk i 
B o sk ie j i  św . Józefa, d a le j zg ięci w  p o k o rn y m  po ­
k ło n ie  trze j k ró lo w ie  i  g ro m a d k a  pastu szków , w r e ­
szcie w ó ł i  osio ł. F ig u ry  b y ły  m istern ie  rzeźb ione  
w  d rzew ie , w ie lk o śc i n a tu ra ln e j i p rzy b ran e  w  p r a w ­
d z iw e  szaty  b a rw n e . iW  gó rze  u n os ili się an io ło w ie  
w  b ia ły c h  s tro jach  i ze sk rzy d łam i z piór.
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N a  w ieść  o dz ie le  św . F ra n c isz k a  tłu m y  zb ieg ły  
się o g ląd ać  n iezn an e  w id o w isk o . O d w u n a s te j god z i­
nie w  nocy w  stajence n a d  ż łóbk iem  św . F ran c iszek  
o d p ra w ił M szę św., a. zakon n icy  u k ry c i poza grupam i, 
a n io łó w  i p asterzy  śp ie w a li p ieśn i o N a ro d zen iu  C h ry ­
stusa. C zasem  o d zy w a ł się chór an io łó w , obw ieszcza ­
ją c  pokój, lud z iom  d ob re j w o li, o d p o w iad a ł chór p a ­
sterzy, lu b  też oba  łą c zy ły  się, zgodn ie w y ra ż a ją c  r a ­
dość i  w ese le  z p rzybyc ia  P an a .

Oto p ie rw sza  P a s te rk a  i p ierw sze  Jasełka.

fcl;I  '

' /\ K Ib  j  ŷ -ni|

Uh.

Przy żłóbku.
L ecą  b ia łe  p ła tk i śn iegow e , n ib y  puch  lekk ie . Le  

cą u k o jn ie  i odpoczn ien ie  n io są  św ia tu  ca łem u , aż do ­
k ą d  słońce w io sen n e  n ie  w róc i. Lećcie, lećcie, w y  b ia ­
łe p ła tk i śn ieżne —  i  w y b ie lc ie  n am  ziem ię  n a sz ą  zło ­
śc ią  lu d z i h a rd y ch  a  p rze w ro tn y ch  zb ru k an ą ! Lećcie, 
w y  b ia łe  p u ch y  i zasłońcie  n a m  b rzydo tę  i  bo lesne  
obrazy  w o jn y  św ia to w e j o raz  p la m y  k r w i  za sk rzep łe j! 
Lećdie i u ro k iem  sw e j b ie li o k ry jc ie  sow ic ie  suche  
d rzew  ga łęz ie , odarte  p ra w e m  śm ierc i z k ra s y  liśc i 
sw o ich ! Jak cicho, sm u tn o  i pusto, n ib y  w  g ro b ie ! Ję- 
ki, b o le  i p łacze  ro d u  cz łow ieczego  z d a ją  s ię  n ie  m ieć  
gran ic . E cho  n ied o li lu d zk ie j w lecze  się isennie i le ­
n iw o , z a g lą d a ją c  sk ryc ie  do chat w ie lk ic h  i m a lu cz ­
kich , bo ga tych  i w y n ęd zn ia łych , n ib y  z ło w ro g i u p ió r  
A ż  oto tam , da leko , da leko , gdz ie  n iem a  m ro k u , gdzie  
p rom ien ie  s łoń ca  im ają s w ó j początek, w sch o d z i g w ia ­
zda, k tó ra  z w ia s tu je  p rzy jśc ie  T ego , co od  z a ran ia  
sw ego  życia, c ierp iąc  'za m iljo n y , w y r w a ł  lud zkość  z 

m ocy czartow sk ie j.
C h rystu s  się ro d z i w  liche j i u bo g ie j sta jence  B e ­

t le jem sk ie j, B ó g  się  rodzi... N o c  c icha  i ja s n a  noc  
cudów ... L eży  D ziecię  w  ż łó bk u  k am ien n ym , d rżą c  z 
zim na. P o s łan ie m  Jego trochę  s ian a , m ch u  i liliij p o l­
nych, co s ię  sam e  ście lą  d o  stóp Jezu sow ych ! I  n o w a  
jasność  za b ły s ła  n a d  ro d em  cz łow ieczym  —  czy w i ­
dzicie? Jak ieś  postac ie  sk rzy d la te  śn ieżnej b ia ło śc i  
un oszą  się n ad  s ta jen k ą , ś-p iew ając p re lu d  n a  ch w a łę  
P a n a :  C h riśtus, C h ristus, C h ristu s  n a tu s  est nobis... 
W  tej ch w ili ja sn e  św ia t ło  p rze d a r ło  ob łok i, a  z iem ia  
nieco zadrżała ... Jak ieś tchn ien ie , p e łn e  c iep ła  i  w o n i  
b a lsam iczn e j ją  o garnę ło . W ś ró d  b lą s k ó w  złoc istych  

fa le  p o w ie trza  szep ta ły  coś cicho a  s łodko . G r a  hen  w  
dali. m u zy k a  p astu szk ó w , n io są  d a ry  i sw e  serca... R a ­
dość w sze lk ie go  s tw o rzen ia . W  chacie  p o lsk ie j p łon ie  
św iatło , s e rc a  b ra tn ie  łą c z ą  się w  u śc isku . K ażdy , dzie" 
ląc  s ię  op łatk iem , sp o g lą d a  z o tu ch ą  i w ia r ą  w  p rzy ­
s z ło ść  św ie t lan ą . Życzen ia  m ie sza ją  się  ze łz ą  radośc i, 
a lb o w iem  g w ia z d a  Jezusa b ły szczy  n a d  św iatem . 
D źw ięczy  p rzecu d n a  i rozkoszn a  m u z y k a  ko lęd , ro z ­
le ga  się ty s iączn em  echem  p ieśń  ra d o sn a . B rz m i s łod ­
ko  w s p a n ia ła  m e lo d ja  „B ó g  s ię  ro d z i11, a  w tó rz y  je j 
echo ziem i o jczyste j, echo pól, la s ó w  i łą k  p o lsk ich ! 
Wi chacie p o lsk ie j b rz m i ro zm ow a , ta k a  p rosta , ta k a  
szczera, co p ły n ie  z  g łę b i serca, n ib y  potok  z ło tych  
m yśli człow ieczych . S łu c h a  p iln ie  d z ia tw a , co p ra w i  
d z iad u ś  s iw o w ło sy , ja k  żyć u czc iw ie  w  tych  czasach  
fa łszu , ob łu dy , b lich tru  i pod łoty , ja k  p ra co w ać  so li­
dn ie  i w y t rw a le  d la  zm a rtw y c h w sta łe j O jczyzny.

A  C h rystu s  n a ro dzon y  w  ubożuch n e j sta jence, ro z ja ­
śn ia  ob licze i zd a  s ię  w o ła ć : „P ó jd źc ie  do m n ie  w s z y ­
scy, k tó rzy  sp ra c o w a n i jesteście a ja  w a s  o ch ło dzę !11 
Id ą  k ró lo w ie  d a le k ie g o  W sc h o d u , n io są  w  d an i m irę , 
k a d z id ło  i złoto, id ą  pastu szk ow ie , s k ła d a ją  dary , chy ­
ląc  się do stóp Jezusow ych . P ły n ie  do s ta je n k i B e tle ­
jem sk ie j p ieśń  dz iękczyn na  w y zw o lo n ego  n a ro d u , p ły ­
n ie  z  wdzięczności, za p ra w d z iw y  cud  d w u k ro tn y , k o ­
n a ją c  u ż łobu  C h ry stu sa !

A  B oże  Dziecię z  p rom iennym  ob liczem  w y c ią g a  
rączęta  i z d a  s ię  p y tać : T yżeś  to, Po lsko , k tó ra  zm a r­
tw y c h w sta ła ś  cło n o w ego  życia?  A  n iew id o m y  duch  
n a ro d u  o d p o w ia d a : T a k  —  jestem  w o ln a , n iep o d le g ła  
i z jednoczon a! O  d z ięk i Cii, C h ry ste !! P ro w a d ź  n a ró d  
p o lsk i d o  p ra cy  so lid n e j a  w y trw a łe j. ..  d a j m u  h a rt  
ducha , m oc i  s iłę ! N ie c h a j z g o d a  z a p a n u je  w  m il jo ­
n ach  serc p o lsk ich  —  n iech a j m iłość  .b ra tn ia  p op łyn ie  
szerokieom łożysk iem ! P o k ó j lu d z io m  dobre j w oli... 
Z  pe łn ych  ted y  p ie r s i w o ła m y . „P o dn ieś  ręk ę  Boże  
Dziecię, b ło g o s ła w  O jczyznę m iłą 11. P o b ło go s ław , o 
C hryste, k tó ry ś  się  d z is ia j n a ro d z ił i d a j n a ro d o w i  
po lsk iem u  minogo św ie t lan y ch  dni... d a j odrodzen ie  
m y ś li czystych  a  g en ja ln y ch , d a j  o d ro dzen ie  d u c h a  
n aro d o w ego ! O d z ię k i Ci, C hryste, k tó ry ś  n a m  .w zb u ­
dził m ężów  św ia t ły ch , co u m ie ją  siln ie  k ie ro w ać  n a ­
w ą  k o ch an e j O jczyzn y  w ś ró d , w ic h ró w  i b u rz  zew sząd  
ro z sza la ły ch , w ś ró d  ca łe j p le ja d y  w ro g ó w , c z y h a ją ­
cych n a  je j  zn iszczen ie . C zy  w iesz , gd z ie  ż łóbek  Je­
zu sa?  S p ó jrz  w  g łęb ię  w ła s n e j duszy, P o la k u  i. b ło ­
g o s ła w  je j, bo  d z is ia j B ó g  - cz łow iek  n a ro d z ił w  ser­
cach  m iljo n ó w , n a ro d z ił s ię  r a z  jeszcze n a  now o , aby  
w śró d  mas w y p le n ić  k łótn ie , g n iew y  i p a rty jn e  s w a ry  
potępieńcze, a w szczep ić  m iło ść , k tó ra  odtąd  m a  k ró ­
low ać... I  choć lecą jeszcze  b ie lu ch n e  p ła tk i śn ieżne, 
które  w n e t  p rz y k ry ją  w strętne  b ru d y  1 p la m y  tej z ie ­
m i —  m y  w eso ło  że g lu jm y  w eso ło , bo  tchn ien ie  w io ­
sn y  o d rodzen ia  idzie , bo k r a j  nasz ko ch an y  stan ie  się  
w k ró tce  k w itn ą cy m  ogrodem ...

F ra n c is z e k  T ry s zczy ła

□□□□□DDaoannanaoanancioaaaaoaDDaDoaaDoaaaoaanoaDaaoocjciDCianciDD

ł / ® } .

OJ

&

W  noc, g d y  się  C h rystu s...

1 w iem , ź »  ra zem  n ie  u sięd siesz  ze m n ą  
w ten  w ieczó r św ięty, gd y  s ię  ro d z i P a n , 
że zm ie rz ch em  czekać będę cię  d a rem n o , 
sam  je d e n  s m u tn y , z m ęką k rw aw ych  ra n .

Ż e  gd zieś  daleko zasiędziesz p r z y  stole, 
dokoła  tw arze b lisk ich  m a ją c  w k rą g ;
D o  m n ie  n ie  p rzy jd z ies z , a n i n a  m e m  czole  
w w ieczó r W ig i l j i ,  n ie  p o ło ży sz  rąk .

P a m ię ta j, n ie  m y ś l o m n ie  w te j god z in ie , 
k iedy  op ła tek  w b ia łą  w eźm iesz d ło ń  — 
B o c i n a pem n o  k rw ią  serdeczną  sp łyn ie , 
A p rz e ra ż e n ie  ch łod em  z m ro z i skroń .

A  k iedy  p ó łn o c  zega r ju ż  naznaczy , 
K lę k n i j  i  p a c ie rz  za u m a rły c h  zm ów ;
B o  oto je d e n  ode jdzie  z tu ła czy  
w noc, k iedy  C h rystu s  P a n  s ię  ro d z i sn ów ...

Jan Sokolicz W roczyński
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Gwiazdka wędrowców.
Legenda.

N iegdyś... -przed w ie lu  lady zdarzy ło  się, iż d w óch  
ch ło p k ó w  p o lsk ich  w ę d ro w a ło  po  św iecie. B y li to: 
g ó ra l z p o d  T a t r  i m a z u r  z n ad  W is ły .  B ied n e  to 
było , .bezdom ne, a  tak ie  .samotne, ja k  ta g ru s z a  n a  
m iedzy  w ś ró d  pó l ro snąca , a. tak ie  opuszczone jak  
liść, je s ien n ym  w ich rem  w  p o w ie trzu  m iotany .

C h odz ili po św iec ie  i s zu k a li p racy , a  d o b rzy  lu ­
dzie, iboć n ie  b ra k  ich przecie, p rzy g a rn ę li czasam i 
b iedak ów , d a li jak ie  tak ie  zajęcie, n a k a rm ili a  n aw et  

czasem  odzia li.
Lecz  ta k ie  ch w ile  z d a rz a ły  s ię  ty lko  w io sn ą , la ­

tem  i  jes ien ią , k ied y  to p racy  by ło  w ięce j. A le  g d y  
n ad ch o d z iła  c iężka zim a, trzeba  się by ło  p rzespać  
n ie raz  pod  o k ry tą  śn ieg iem  sosną, a  p o ży w ić  ze ­
schłemu k o rzo n k am i roślin , L ecz  n ie  n a rzek a li i w ó w ­
czas o w i d w a j w ęd ro w cy . C za su  srog ie j z im y  k rze ­
p iła  ich n ad z ie ja , że ta  o k ru tn a  m acoch a  zczeźnie  
pod c iap łem i p ro m ien iam i słońca, ode jdzie  gdzieś  
w  z a św ia ty  i n ie będzie  się p rzez  czas d łu ższy  d o ­
b ie rać  do- ich  w ych u dzon ych  gn a tów .

C h odz ili rok , chodzili d ru g i  i n a  tak ie j tu łaczce  
n iem a l p ó ł życ ia  im  zb ieg ło .' G rzech em  b y ło b y  tw ie r ­
dzić, że zaw sze  podczas z im y  is;amą n iedo lę  znosili. 
Z d a rza ło  się czasem , że ten i ó w  za p ro s ił lich, aby  
m u  kopę  zboża  w y m łó c ili ,  lu b  d re w  u rą b a li,  a  w  z a ­
m ian  za  to o b d a rza ł ich  h o jn ie  k ro m k ą  chi eh a, lu b  
n a w e t g a rn u szk ie m  ciep łego  m leka . R zadk o  się to 
zdarza ło , a le  p rzec ież  s ię  zdarza ło . I  jak że  tu n a rze ­

kać, k ied y  d o b rzy  lu d z ie  i czasu  srog ie j z im y  o n ich  
nie zap o m in a li;

A ż  ra z  w  tak ie j w ę d ró w c e  zask oczy ła  ich  s ro g a  
z im a  i św ię ta  B ożego  N a ro d z e n ia  w  o d lu d n y m  lesie.

\ G d y b y  by li zn a li oko lice  i d ro g i w  n iej w iją c e  -się, 
m oże b y lib y  sk ie ro w a li -swe k ro k i k u  jak ie j w iosce , 
ab y  w  to doroczne w ie lk ie  św ięto  zobaczyć  lud zk ie  
tw a rze  i  nac ieszyć  s ię  n iem i. A le  n ie  u czy li się geo - 
g r a f j i  i m ap  n ie  p os iada li. T rz eb a  b y ło  pozostać tam , 
gdziie by li, i w  lesie cieszyć .się z p rzy jśc ia  n a  św ia t  
B ożego  D z ieciątka.

—  A  dyć to dziś św ię ta  w i l i ja !  —  p o w ia d a  
m azur.

—  A  dyć —  od rzek ł n a  to gó ra l.

Z a sm u co n e  g ło w y  z w ie s il i  n a  p ie r s i i p o p ły n ę li
w sp o m n ien iam i w  m in io n ą  p rzeszłość. W sp o m n ie li  
sw e  la ta  dziecięce- i  ten stół w ig ili jn y , p rzy  k tó ry m  
z ro d z icam i za s iad a li i  ten kośció łek , w  k tó ry m  śp ie ­
w a l i  z in n y m i: „A  w czo ra  z w ie c z o ra !“ Ł zy  za szk liły  
się w  ich  oczach , lecz n ie  ro zpacza li, gd y ż  w iedz ie li, 
że i w  c iem nym  bo rze  jest o becn a  T a  B o ża  D ziec ina , 
i w  c iem n ym  borze m y ś li O na o  n ich  i zg inąć  im  nie  
pozw o li. A  m oże  to i lepiej, że są  tu  sam i, b o  T en  
m a ły  Jezusek p rędze j ich zau w aży , an iże li tam  w  w ie l­
k im  t łu m ie  w ie jsk ie g o  kośc ió łka .

R o z ja śn iły  się ich  o b lic za ; n a b ra li  o tuchy , a  m a ­
zur p o w ia d a :

—  A  jak o że  uczc im y  w  tym  b o ru  tę św ię tą  D z ie ­
cinę?

—  A  no chyba  g ran iem ! —  gó ra l na to —  L u b i  
on ci m uzykę, bo  s łu ch a ł je j ju ż  w  szopce be t le jem ­
skiej. Z re sz tą  k to by  granda n ie lu b ia ł. L u b i  je i sw y - 
w o ln a  d z ieu ch a  i z g rz y b ia ły  starzec, lu b i pan  m ia ­
s to w y  i b iedota , lu b i kużden , kto  jeno  m a serce  
w  p ie rsiach , a  rozum  w  g łow ie .

Jak  zagrać , to zagrać . W y ją ł  m a z u r  p iszczałkę, 
s w ą  n ieod łączn ą  tow arzyszk ę , n ad ą ł g ó ra l d u d y  i c i­
szę le śn ą  n ap e łn iła , choć n ieuczona, a le  n iem n ie j 
p ięk n a  m uzyka . P o r w a ły  się z sw y ch  le go w isk  z a ją ­
ce, n a s ta w iły  uszy  sarny, a  n a  g a łe r ji  leśnej p o w y ­
s ta w ia ły  swe- d z ió bk i n ieliczne p taszk i i w s łu c h a ły  
się w  roznoszące  się d źw ięk i m u z y k i po  leśne-m p ust­
kow iu .

A  g r a jk o w ie  n as i g r a li  p ieśń  za p ieśn ią , m e lo d ję  
za m elod ją . G r a l i  godzinę, g r a li  d ru gą . Z ap o m n ie li  
o św iec ie , zapom n ie li o  lu d z iach , zapo m n ie li o- w szystr  
kiem , a  jed y n ie  m y ś l ich  p rze p e łn ia ło  p ragn ien ie , a b y  
ja k  n a jgo d n ie j uczcić B o ż ą  Dziecinę.

N a d e sz ła  w re szc ie  północ, ta północ, o  k tóre j to 
w  m y ś l p od an ia  p rzyszło  n a  św ia t B oże D zieciątko . 
A  o pó łn ocy  las, tonący  dotychczas' w  n iezg łęb ion e j 
ciem ności, począ ł się  ro z jaśn iać . N a  jedn em  z d rzew  
je go  z a b ły s ła  ja sn a  gw ia zd a , a  w  je j p rom ien iach  
u k a z a ła  się B o ża  R o d z ic ie lk a  z D ziec ią tk iem  na rę ­
ku, otoczen i w ień cem  o gn isty ch  p ło m y k ó w .

M a ły  Jezus w y c ią g n ą ł sw e  d robne  rączęta  i b ło - 
gO 'Sławił n iem i w ę d ro w n y c h  g ra jk ó w , a  ci zoczyw szy  
cu do w n e  z jaw isk o , o d rzu c ili s w e  in stru m enty , a  p a ­
d li n a  tw a rz e  p rzed  Z b aw ic ie lem , k tó ry  w szęd z ie  tam  
jest, gd z ie  Go  cz łow iek  w id z ieć  za p ra g n ie  i k tó ry  
z ja w ia  się n a  każde  w ezw an ie  ludzk ie , ab y  zlać na 
cz ło w ie k a  S w ą  B o żą  ła sk ę  i zap ew n ić  go,, że On p a ­
m ię ta  o k ażd em  stw o rzen iu , jeże li to stw orzen ie  n a ­
w za je m  o N im  nie zapom in a .

A n to n i  S t. Bassara.
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Choinka Jagusi.
Rodzice J agu s i o-dumarM- i ju ż  od d w óch  lat b ie ­

dactw o  b y ło  pod  opieką, srog iego  op iekuna, M arc in a ,  
k tó ry  po śm ierci je j n a jd ro ższy ch  z a g a rn ą ł pozosta łe  
m ien ie  w ra z  z sierotą. B y ł n a jzam ożn ie jszy  gospo ­
d a rz  w io sk i, w ięc  za  r a d ą  g m in y  Jagusię  do n iego  od ­
dano  n a  w y ch o w an ie .

U ro d za je  b y ły  k iep sk ie  i g łó d  d ok u cza ł (by ło  to 
jak o ś  za raz  po  w o jn ie  ś w ia to w e j) uboższym , M a rc in  
by ł n a jzam ożn ie jszy  i  z ro k u  n a  rok  zboże p rzecho ­
w y w a ł.  I  te raz  m ia ł chle-ba poddostatk iem , a  n a w e t  
p o stan o w ił p rzed  B o że m .N a ro d z e n ie m  sp rzedać  p a rę  
ko-rcy.

W  sam ą  w ig il ję  św ią t  B ożego  N a ro d ze n ia  p rzy ­
p a d a ł ja rm a rk  w  p ob liżu  m iasteczka.

W  p rzedd z ień  ja rm a rk u  M a rc in  go rą czk o w o  spo ­
sob ił się i  w y d a w a ł  po lecen ia  w szy stk im  p o d w ła d ­
n ym , gd y ż  n az a ju trz  b a rd zo  ra n o  m ia ł w y jech ać . —  
D la  J agusi p rzy p ad ło  śn ieg  poodm iatać , d re w  u rąbać , 
pom óc sieczk i n ac iąć  i cho inkę p rzyn ieść  z lasu .

—  M a  ju ż  d w an aśc ie  lat, to n iech  ro b i —  m a w ia ł  
M arc in .

D w a  ra z y  k u r  zap ia ł, k ied y  M arn i®  w y je c h a ł z do­
m u  p a rą  g n ia d y c h  ma ja rm a rk  z d w o m a  k o rcam i 
zboża.

M ia ło  się ju ż  k u  w ieczo row i, g d y  p rzy jech a ł, a le  
w  złym  hum orze, g d y ż  zboże potan ia ło , a le  m im o to, 
b y l je d n ak  podochoco-ny. „D o b ry  trun ek  n a  fra su n e k 11 
m a w ia ł, k ie d y  złe m ia ł in teresa , a le  i d o m o w n ik o m  
d a w a ł do p ozn an ia  i m ścił się. I dziś żonie o d d a ł to, 
co n a  cho inkę ku p ił, a  sarn  w y b ie g ł i  począ ł w y k rz y ­
k iw a ć  n a  p od w ład n y c h , a  m ia ł ich  ty lko  d w o je , —  
F ran k a , k tó ry  b y ł za  p a ro b k a  i Jagusię . Jakoż ta  
o statn ia  n a w in ę ła  m u  się pod  rękę, w ięc  z a w o ła ł:

—  C ho ink eś  p rzyn io sła?  hę? -Gdzie jest?

—  C zasu  m i b ra k ło , —  o d p o w ied z ia ła  Jagusia , 
trzęsąc s-ię z z im na i  s trach u , —  bo  i do sk lep u  ga -  
zd y n ia  m n ie  p o sy ła li -dw a ra zy  i...

—  T oś  n ie  -przyniosła, p s ia  krem , to teraz p ó j­
dziesz, —  począ ł w o ła ć , p rze p la ta jąc  s ło w a  p rzek leń ­
stw am i. —  Ja n a  cho inkę w  m ieście k u p ił, a  tyś nie  
p rzy n io s ła . O t m asz  -siekierkę i m arsz  d o  la su , pók im  
d ob ry , bo- ja k  n ie  to —  tu  rę k a  jego  spoczęła  n a  pasie.

J a gu s ia  przez p rzec iąg  d w óch  la t  p o zn a ła  zib-yt 
d obrze  -swego op iekuna, -nie czeka jąc  w ięc, aż  groźbę  
s w ą  -w czyn w p ro w ad z i, p o c h w y c iła  s iek ie rk ę  z rą k  
go sp o d a rz a  i  p o b ie g ła  co  ży w o  w  las.

—  A b y  in o  p ow róc ić  p rzed  nocą  —  szepnęła.

W  lesie by ło  n ieco  zaciszn ie, w ięc  szybko  u c ię ła  
du żą  choinkę jo d łow ą , p rz y w ią z a ła  do  n ie j sznurecz­
k iem  siek ierkę, potem  za rzu c iła  n a  ra m ię  i w y b ie g ła  
z lasu .

S iln y  w ia t r  ze śn ieg iem  u d e rzy ł ją  g w a łto w n ie  
w  tw a rz  i za sy p a ł oczy tak , że prze-z ch w ilę  nie w i ­
d z ia ła  św ia tu  B ożego ! S trach  p rzed  n o cą  w ró c ił je j

p rzytom ność, s ta r ła  szybko rę k a w e m  oczy i tw a rz  
i ru s zy ła  n ap rzód , brod-ząc po k o lan a  w  śn iegu .

S z ła  pow o li. W ia t r  u d e rzy ł g w a łto w n ie  w  choin ­
kę, o b ra c a ł i p op y ch a ł ją  w e  w szy stk ie  strony . O na  
je d n ak  sz ła  uparc ie , choć pow o li, n ap rzód .

Z m ie rzch ! zap ad ł zupełny .

J agu s ia  led w ie  d y s z a ła  z w y cze rp an ia  -i- z im na. 
N o g i c ięży ły  je j, ja k  o łow ian e , sz ła  jedn ak , a  raczej 
w lo k ła  s ię  ostatkiem  sił. W k o ń c u  jed n ak  s iły  ją  o p u ­
ściły , ro -zg lądnęła  -się m im o w o li z.a czemś, -coby ją  
od w ia t ru  ch ron iło  i w ypocząć  nieco m ogła .

Jakoż n ieda lek o  od d ro g i z a m a ja c za ła  d w o rsk a  
sterta  z -sianem.

—  Och, B oże ! —  choć trochę odpocznę i ogrze ję  
się —  szep n ę ła  i  z a w ró c iła  z d rogi.

P r z y  stercie ch o in ką  o s ło n iła  się od  w ia tru , u sk u -  
b a ła  n ieco s ian a  i o tu liw szy  się , u s iad ła .

G w a łto w n y  p łacz w -strząsnął je j p iersiam i.

—  B oże ! B oże  po coś m nie  zo staw ił s-amą sierotę  
n a  tym  świec-ie, a n a jd ro ższy ch  zab ra łe ś  m i. O, B oże  
w eź  i m-nie tam , gd z ie  jest m o ja  m -atusia i tatuś. Cóż  
ja  sam a  pocznę n a  tym  św iec ie?  O, B oże ! —  szep ta ła  
sk o stn ia łem i w a rg a m i. —  A le  czas ju ż  do dom u, —  
doda ła .

C h c ia ła  się podnieść, lecz co to?

Dreszcz, ją  p rzeszed ł od stóp  do g ło w y , i z d aw a ło  
się je j, ja k o b y  ty s iące  m ró w ek  o b s iad ło  je j ciało.

W te m  ja k a ś  jasność  n ad z iem sk a  u d e rzy ła  je j 
w zrok . C h c ia ła  pow stać , b y  uciec, lecz zn ow u  ucz-uła 
straszn y  dreszcz, zd a w a ło  -się je j, że m ró w k i zam ie ­
n iły  s ię  w  m iljo n y  pszczół i sw e m i o-s-tremi żą d łam i  
w p iły  się w  je j ciało .

P rze rażo n y  w z ro k  u tk w iła  w  postać, k tó ra  w y ­
ło n iła  s ię  z ja sn o śc i i  p o w o li zb liża ła  się k u  n ie j.

—  O, Jezu ! —  szep n ę ła  jeszcze.

O w a  postać zb liży ła  się. N a  ra m ien iu  d ź w ig a ła  
o lb rzy m i zn ak  zb aw ien ia  —  krzyż.

P o z n a ła ,  ja k  przez m głę, C h rystu sa , p rzed  k tó ry m  
m o d liła  -się zaw sze  ran o  i  w ieczór. A  C h rystu s  położy ł 
je j z m iło śc ią  s w ą  św ię tą  d łoń  n a  ra m ie n iu  ii- rzek ł  
s łodk im  g ło sem :

—  S ły sza łem , ja k  p rzed  c h w i lą  w z y w a ła ś  m nie  
i s ły sza łem  tw o ją  k a ż d ą  m od litw ę , b y łe m  zaw sze  -przy 
tobie. T y ś  zn osiła  b e z  szem ran ia  to, co d la  d o św ia d ­
czen ia  w y zn aczy łem  ci. P a trz , oto ja  noszę ten  k rzy ż  
zaw sze, a  n a  n im  w szy stk ie  -grzechy, k tóre  lu d z ie  po­
p e łn ia ją , z -każdym  dn iem  -praw ie k rzyż  cięższy się  
staje, a  ja  go  z c ie rp liw o śc ią  z m iło śc i d la  n ich  -noszę. 
T yś  c ie rp ia ła  z p od d an iem  i p o m a ga ła ś  m l k rzy ż  
d źw igać . D ziś c ierp ien ie tw o je  zostan ie nag rodzon e , 
i- p ó jd z ie sz  ze m ną, a  ja  z ap row ad zę  -cię do tych, do 
któ rych  tę sk n iła ś  przez -d-wa lata , a  k tó rzy  w  tej 
ch w ili s t ro ją  choinkę w ra z  z an io łk am i d la  ciebie.

To rzek łszy , u ją ł -skostn iałą rączk ę  J agu s i i u n ió s ł  
ją  z so bą  tam, gdz ie  t rw a  w ieczne  szczęście, -spokój 
i  radość.

-Na d ru g i dzień  zn aleziono  skostn ia łe  c ia łk o  sie­
roty . x

I tak  to B ó g  n a g ra d za  c ierp ien ie  ziem skie , —  
w ieczn ą  chw a łą !...

A n to n i  S t. S zy m a ń s k i.
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P ®
Zanzibar III.

W  k ra ju  tak im , ja k  Z a n z ib a r , i po ­
d ró żo w ać  ni© tak  ła tw o , ja k  u  nas. N ie ­
m a  tam  dróg, a  n aw et ścieżek żadnych , 
toteż p od różn y  m u s i sob ie  radz ić  s to so w ­
nie do oko licznośc i. W p ra w d z ie  w  n iektó ­
rych  m ie jscach , częściej uczęszczanych , 
ju ż  sam i m u rzy n i p o m y ś le li o u ła tw ie n iu  
podróży. Oto jeden  z p o d ró żn ik ó w  opo­
w ia d a  o  sw e j w y p ra w ie  z jedn e j o sad y  do  
d rug ie j, a  m ian o w ic ie  z U do©  do U z ig u y :

M ie liśm y  n a  celu  o dw ied zen ie  o sady  
S im b a -M w en e , w  k r a ju  U z ig u y , ro zp o sta r­
tej u stóp gó ry  U ru g u ra . D osz liśm y  szczę­
ś liw ie  do  rzek i W arn e , k tó rą  p rzebyć  m u ­
s ie liśm y , a  k tó ra  jest sze rok ą  i g łę b o k ą ;  
w  jak iż  zatem  uczyn ić  to sposób? B y łc i  
w p ra w d z ie  m ost, a le  n a  w id o k  jego  n a ­
s u w a ła  się m yśl, że b y ł  011 raczej z ro b io ­
nymi d la  z a b ija n ia  ludzi, n iż d la u ła tw ia ­
n ia im  p rze p raw y . B o  p roszę  sobie w y o ­
braz ić  d w ie  dość g ru b e  liany , ‘ czyli w y ­
p u stk i w iją c y c h  się  ro ś lin , zaw ieszone  je ­
dna  o bo k  d ru g ie j w szerz  rzek i na k o n a ­
rach  d rzew , zn a jd u ją cy ch  się p o  o b u  stro ­
nach  rzek i. N a  tych  lian ach  um ieszczone  
b y ły  lek k ie  deszczu łk i, k tó re  s tan o w iły  
p ok ład  m ostu. P o n a d  tym  p o k ła d em  prze­
chodziły  jeszcze d w ie  p a ry  tak ich  lian , 
do k tórych , d la  w ięk szego  bezp ieczeństw a, 
p rzy m o co w an e  b y ły  deszczu łk i. B u d o w ie  
tej p rz y p a try w a ły  się  c iekaw e  k rokody le , 
a  i m y  ją  w id z im y  n a  naszym  o b razk u , 
um ieszczonym  na  następn ej stron ie  ,,R o liV

L u d z ie  m oi n ied o w ie rz a li m ostow i, 
a  i ja  n ie  m ia łem  w ie lk ie j ochoty  p róbo ­
w ać  n a  n im  szczęścia. O d w aży ł się w re sz ­
cie jeden  z traga rzy , a  w szed łszy  ra z  na  
pok ład , śm ia ło  k roczy ł po nim ., Ja posze ­
d łem  d ru g i. N ie  p ow iem , żem  się czuł o d ­
w ażn y m , a le  u d a w a łe m  zucha, ab y  i d ru ­
gich  zachęcić.

Z a le d w ie  w stąp iłem  ma deski, ca ły  ruchom y  
m ost ch w iać  się ju ż  począł, lin y  trzeszczały , deseczk i 
sp ad a ły , a  ja , w y b ra w s z y  s ię  w  bu tach , ś lizga łem  się  
porządn ie , p rzy b y łem  jedn akże  szczęśliw ie  n a  d ru g i  
brzeg, choć od  p o ło w y  ju ż  ty lko  su w a ją c  się ma k o la ­
nach, D ru d zy  także bez p rz y p a d k u  prze-sizli, a le  n a j ­
tru d n ie jszą  b y ła  p rz e p ra w a  naszego  os io łk a , k tórego  
po różnych  n ieu d an y ch  p ró bach  p o d ją ł się p rzep ro ­
w ad z ić  w p ła w  jeden  z n aszych  czarn ych  p rzew od n i­
ków . N ie  b y ła  to rzecz  ła tw a  ze w z g lę d u  n a  n iebez ­
p ieczeństw o  d ostan ia  się w  paszczę k ro k o d y la . A le  
jak o ś  się m u  to szczęśliw ie  udało .

O d ru g ie j, tym  razem  zabaw n e j, p rzygod z ie  opo ­
w ia d a  ten sam  pod różn ik :

W  Japonjii, n a  Z an z ib a rz e  i  w  n iek tó rych  in nych  
k ra ja c h  c iep łych  ży ją  pszczo ły  nie tak , ja k  u  nas, 
w  u lach  lu b  p rzy n a jm n ie j w  d z iu p lach  d rzew , a le  po- 
p ro stu  lep ią  sw e  p la stry  u  g a łę z i d rzew . R ó j pszczeli 
czep ia  się g a łę z i d rz e w a  i c iągn ie  p laster, n a p e łn ia ją c  
go  m iodem . K iedy  p la s te r  jest ju ż  dość ciężk i i g roz i  
o berw an iem , p szczo ły  p rzenoszą  się  n a  in n ą  g a łą ź  
i p ro w a d zą  d a le j  s w ą  robotę . N a  Z an z ib a rz e  ży je  ptak, 
lu b ią cy  n a d zw y c z a jn ie  m iód . K rąży  on zaw sze  w  tych  
okolicach , gdzie  z n a jd u ją  się pszczoły, p o d k rad a  się

N iem iła przygoda z pszczołami.

do n ich  i  z a b ie ra  im  n ag ro m ad zo n ą  słodycz. R ozpo ­
zn a ją  go  k ra jo w c y  po sp ec ja ln y m  głosie , co u ła tw ia  
im  w y szu k an ie  pszczół.

O tóż ó w  pod różny  o p o w iad a , że ra z , zn a la z łszy  się 
w śró d  lasu , u s ły sze li g ło s  m iodow m ika. K ilk u  m u ­
rzy n ó w  p uśc iło  się za jego  g łosem , ra ch u ją c  n a -  
pew ne, że d o jd ą  do r o ju  pszczół. R zeczyw iśc ie  n ieb a ­
w em  zna leźli n a  d rzew ie  śliczne p la s try  m iodu , a le  
w ysok o  um ieszczone. —  Jeden z na jodw ażn ie jszych , 
w sp in a  się n a  d rze w o  i ju ż  trzy m a  zdobycz w  ręku , 
g d y  n a g le  ca ły  ró j n ap ad  n ań , k łu ją c  go tak  n iem iło ­
s iern ie , że on zaw ieszon y  m iędzy  n iebem  a ziem ią, 
nie  w id z ia ł  in nego  ra tu n k u , ja k  rzuc ić  się z w y so k o ­
ści, co m u  się też szczęś liw ie  uda ło , bo spad ł, ja k  kot 
n a  ręce. P szczo ły  rzu c iły  się i n a  in nych  to w arzy szy  
jego  i su ro w o  m śc iły  s ię  za  n ap aść  n a  n ich  uczyn ioną. 
L edw ie , że zd o ła li uc iec  p rzed  ich  żąd łam i.

Z a b a w n ą  tę scenę w id z im y  n a  n aszym  p ie rw szy m  
obrazku .

Jak  w id z im y  z p ow yższych  opisów , p od róż  po  
Z an z ib a rz e  m oże o b fitow ać  w  rozm aite  n iespodziank i, 
ja k  o w a  p rz e p ra w a  przez rzekę  po lian ach , ja k  p rzy ­
g o d a  z p szczo łam i i inne. A  jeże li jeszcze d o d a m y  
m o ż liw e  spo tkan ia  z d rap ieżn em i zw ierzętam i, k tó -
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ry ch  tern  n ie  b rak , to p od różn ik  po p ow roc ie  z tej p ra w d z iw e j w ia ry , id ą  k u pcy  arabscy , a b y  za k u p y -
k ra in y  m oże m ieć m niej lu b  w ięce j p rzy jem n ych  w a ć  ży w y  to w a r  lu d zk i d o  straszn e j n iew o li. S ą  też

Most z prętów h&nowych.

w sp o m n ień  podostatk iem . W szy stk o  to je d n a k  n ie  
zraża  lu d z i zupe łn ie . Id ą  tam  uczeni, aby  'badać p rzy ­
rodę  zan z ib a rsk ą  i życie dzik ich  lu d ó w  tam tejszych , 
id ą  m is jon arze , ab y  n ieść  tym  n ieszczęśliw ym  św ia t ło

JUL JAN BACZYŃSKI.

Z ł o t y  t r z e w i c z e k .
Powieść z X II wieku.

30. Wśród burzy.
W>tem ja k iś  m ięk k i g ło s  z  poza  d rze w a  się  

roz leg ł.
—  B artosie , B a rto s ik u , chodź do m n ie , n ie  sm uć  

się, ja. cię pocieszę, ja  cię u szczęśliw ię , chodź!
I ja sn o w ło sa  d z ie w czy n a  p rzy su n ę ła  s ię  d o  n iego.
— ■ Z o fk a  hej do  P e ru n a , o d e jd ź !!! —  k rzy k n ą ł  

i p u śc ił się w  d ó ł k u  W iś le . S tan ą ł n a  brzegu , ręce  
w z n ió s ł i ju ż  m ia ł się rzuc ić  w  je j nurty .

—  H e j top ie lic e  b ie rzc ie  m ię n a  dno, p oż re jc ie  
m ię !! !  — • w rz a sn ą ł. A le  'zastąp iła  m u  śm ia ła  Z o fka ,  
p od skoczy ła , z a  obie ręce go  chw yc iła .

—  B a rto szk u  m ó j m iły , co rob isz , chodź ze m n ą  
w raz , chodź d o  m ej ch a ty  będzie  deszcz b u rza , chodź!

S p o jrza ł n a  n ią  b łę d n y m  W zrok iem , ch w ia ł s ię  
n a d  w o d ą , potem  k u  d z iew czyn ie  s ię  zw róc ił, za ­
m ie rzy ł się.

—  H a  do P e ru n a , b a  do w szystk ich  b ie só w !! - -  
k rzy k n ą ł i  k i je m  b ie d n ą  Z o fk ę  uderzy ł.

N ic  n ie  o dp o w ied z ia ła , n ie  d rgn ę ła . B arto s  znów  
do W is ły  rzuc ić  się chciał. A le  Z o fk a  p a d ła  m u  do  
nóg, o b u rąc z  go  za k o la n a  ujęła, i  ch łopak  d a le j po­
s tąp ić  n ie  m óg ł.

C h m u ry  cze rn ia ły  b a rdz ie j n a  n iebie, zb ie ra ło  
się n a  burzę . O d W is ły  s z ła -w i lg o ć  k u  la so w i i n a ­
p e łn ia ła  pow ietrze . T o  ro zd rażn ia ło  b a rd z ie j b u rz li ­
w ego  ch ło p ak a . Z o fk a  s tan ę ła  od W is ły ,  lekko  o d ­
p y c h a ją c  go  od  w ody .

tam  i sta łe  osady  eu rope jsk ie , k tó rych  m ieszkań cy  
w y z y sk u ją  b o gac tw a  tego k r a ju  i n ie jedn ok ro tn ie  do ­
chodzą  do znacznego  m ajątk u .

(C iąg dalszy nastąpi.)

—  Ż eb y  cię w szy s tk ie  b ie sy  p o rw a ły , żeby  cię 
P e ru n  trząsł, ty n ęd zn y  s k rzy p k u  i ty  s ta ra  babo, coś 
m ię tu m an iła ! —  w o ła ł  n atężonym  głosem .

—  O czem  ty gad asz , B artoszku ?
—  Co?!
—  To n ie  w ie sz  za  kogo  p osz ła  Jagna?
—  Co?!... Z a  P ie t rk a !
— ■ K to ci ta k  m ó w ił?  N ie p ra w d a !
—• Co?!... N ie  za  P ie trk a?  Z a  kogo?
—  Z a  Janka !
— Co?!  za  Janka?
— ■ W a lig ó rę !
— • Co?!... W a lig ó rę ?  —  p y ta ł B arto s, n ieco  u sp o ­

k a ja ł  się i o g ie ń  w  oczach  gasn ąć  m u  począł.
P o m y ś la ł trochę, s z a rp n ą ł się.
—  Co m i tam ? ! —  k rz y k n ą ł —  Jagn a  n ie  m o ja , 

nie m o ja ! H e j do P e ru n a !!
I  zn ów  g roz ił i  . w y w i ja ł  k i je m  w  stronę lasu .

—  M ój B arto szku , m ó j k o ch an k u ! —  łago d z iła  
go  Z o fka . W te m  g rzm ot p rze toczy ł s ię  po n iebie. B ły ­
sk aw ice  i  zygzak i p io ru n ó w  p rze sz y w a ły  pow ietrze , 
straszne  echa b u rz y  h u cza ły  p o  lesie, i  p u śc iła  s ię  
n a g ła  u lew a , k tó ra  o rz eźw iła  ro zpa lo n ego  B artosa .

: G d y  b ły sk a w ic e  coraiz b a rd z ie j św iec iły , a  p io ­
ru n y  ok ropn ie  t rza sk a ły , B a rto s  m im o w o ln ie  p och y ­
la ł  się, ja k b y  s ię  lęka ł. Z o fk a  c h w y c i ła  go  te raz  za 
rękę  i c ią gn ę ła  szy b k o  w  las, a  on  n ie  b ro n ił s ię  jej. 
L a s  ro z w id n ia ł się od b ły sk a w ic , z d a w a ło  się, iż  
z k a żd y m  b ły sk ie m  w s trz ą s a  s ię  i  opada.

Z d a ła  od  dębu  n a  o tw a r łe m  m ie jsc u  k lęcza ła  
sta ra  P iecizarzyna i z  w zin iesionem ł d o  g ó ry  oczym a  
i ręk o m a  m o d liła  się szczerze do p ra w d z iw e g o  B oga . 
zap o m in a ją c  o w szy stk ich  p ogań sk ich . N a d  n ią  i n a d
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zb liż a jący m i s ię  k u  miej B a rto sem  i Zof-ką o tw ie ra ło  
się  n iebo  c ią g le  i p io ru n y  n ie ipirizeistawały trzaskać .

—  Eh, do  P e ru n a ! —  k lą ł co  ch w ilę , p o ch y la jąc  
się, zm oczony B artos.

—• B a rto szk u  m ój, P e ru n a  n ie  w z y w a j,  lecz eto 
M iło s ie rn ego  Parna Jezusa  s ię  m ód l te raz !

I Z o fk a , p o c ią g n ą w szy  go  za ram ię , sam a  u k lę ­
k ła  i go rąco  m o d lić  isię poczęła. N a g le  śc iem n iło  się 
i  w  p ob liżu  ro z leg ł się trzask  p rze raź liw y . S ta ry  dąb  
ruinął z ok rop n y m  łom otem , echa og łu sza jącego , 
strasznego  h u k u  strze la ły  g w a łto w n ie , w strzą sa ją c  
la sem  ca łym , a  w ś ró d  tego p a d a ły  n a  w szystk ie  s tro ­
n y  ro z trza sk an e  ga łęz ie  sta rego  dębu. P o  c h w ili  d a ł 
się słyszeć p rze jm u ją c y  bo le śc ią  o k rzy k  dz iew czyn y :

Eh, do Peruna! — klął co chwilę, pochylając się Bartos.

—  O P a n ie  Jeizu C h ry ste  zm iłu j s ię  n a d  n am i!
B artos, p io ru n em  rażon y , leża ł ro zc iągn ię ty  n ie ­

o po d a l d ziew czyny , k tó ra  d rż a ła  ize strachu .
—  B a rto szk u  m ó j d rogi, o p ro ś  P a n a  Jezusa, by  

d a ro w a ł ci g rzech y ! —  w o ła ła  tu lą c  się do c h ło p a ­
ka . O przytom n  ia w szy  po c h w ili , z  p o s u w a ją c ą  s ię  d a ­
le j bu rzą , zaczę ła  go  n a g le  cucić. P rzy sk o czy ła  zaraiz 
n a  pom oc P ieczarzyn a .

— • D a ł m u  P e ru n , że go  ta k  często w z y w a ł!  —  
z a w o ła ła  p rzerażon a, p och y la jąc  s ię  n ad  n iep rzy tom ­
nym . I ra tu ją c  go  n ie  u ż y w a ła  ju ż  p ogań sk ich  za­
k lęć  i gu se ł, lecz szep ta ła  -m od litw y  do  N a jw y ż sz e g o  

P a n a  B oga .
W o d a  o c iek a ła  po p agó rk ach , rozkoszny  -zapach  

k o n w a li j  rozch odz ił się ju ż  w  pow ietrzu , sł-o-ńce p o k a ­
z y w a ć  s ię  poczę ło  od zachodu , otoczo-ne strzęp iasty ­
m i -obłokam i, p o ś ród  n ich  t-u -i ó-wdzie o-cLsłamiały się 
m ocno -szafirow e n ie b a  ikaw-ałki.

O d  w zb u rzon e j u le w ą  -W is ły  s z ła  w  gó rę  n a  d a ­
lek ie  b o ry  w s p a n ia ła  -tęcza. Z  s ie d m iu  je j b a r w  fio ­
letow y , g łó w n y  łu k  środ kow y , -n-a z e w n ą trz  o b ję ty  
b y ł iz -obu stron  rą b k a m i cze rw o n y ch  i ró żow y ch  
św iate ł.

Zakończenie.
P o p ra w iw s z y  -sobie -i -matce los -p-rzez c-u-downe 

zdarzen ie  i p rzez cu d o w n ą  op iekę C h rystu sa , Pi-o-tr 
S k a ła  p-oświę-cił od tąd  życie s w o je  tem uż N a jś w ię t ­
szem u  Z b a w ic ie lo w i, m od ląc  się c iąg le , u s łu g u ją c  
w  kośc ie le  i w y g ry w a ją c  na sw y ch  sk rzypaczk ach  
p rzed  k rucy fik sem .

W  -sercu jego, p rze ję tem  najżyw -szą -m iłością do  
C h ry stu sa , n ie  by ło  ju ż  m ie jsca  n-a u czuc ie  z iem sk ie j

m iło śc i -dla J agn y  Z -a liw iank i, do śm ierc i w ięc  -po­
został hezżenmyim.

M iły m  to-nom pobożnej m u z y k i w  koście le  p rz y ­
s łu c h iw a ła  s ię  częściej jeszcze sk rom n a Jag ienka, 
k tó ra  n ie m ia ła  ż a lu  d o  P ie trk a , że ją  opuścił, sko ro  
w id z ia ła , że on żadne j in n e j p-o-nad n ią  n ie w ia s ty  n ie  
p rze łoży ł, że on  tyłk-o N a jm ils z e m u  C h ry stu so w i się 
p ośw ięc ił. O i o n a  teraz o tym  P a n u  Jezusie m y ś la ła  
i b y ła b y  chętn ie p o św ię c iła  isię u s łud ze  P a n u  B o gu  
w  kośc ie le  u  m iły ch  i św ią to b liw y c h  S ióstr N o rb e r ­
tanek, k tó ry m  k la sz to r n ie d a w n o  wystaw-i-ono i- n ie  
b y ła b y  n igd y  zam ąż  w y sz ła , g d y b y  nie zm u s iła  je j do  
tego s u ro w a  Zaliw in -a.

A  cóż z K o r  dąsem ?

P o  o-wej b u rzy  leża ł o-n d łu g o  n a  m u ra w ie ;  
w strz ą sa n y  i n ac ie ran y  p rzez  kob iety , o tw a r ł w re s z ­
cie szeroko  oczy i  ląpojrzał w  niebo. Spostrzeg łszy  
Z'0-f-kę, p a trzy ł w  n ią  idłu-go, -potem zw o ln a  rękę  w y ­
c ią gn ą ł -i -zrobił n ią  szeroko  izn-ak K rzy ża  św iętego . 
Z pomo-cą kobiet z a w ló k ł -się le d w ie  do chaty , gdz ie  
o s łab io n y  i g łu ch y , d łu ższy  cza-s p rze leża ł. P rzy ch o ­
dząc -zwolna do zd ro w ia  p a d a ł n-a k o la n a  i g o d z in a ­
m i się m od lił. O d  iteg-o czasu  p rzem ien ił się  zu pe łn ie , 
nie k lą ł, n ie zaczep ia ł n ikogo , -złośc-i i  -n ie faaw iśći, d-o 
nikogo - n ie  żyw ił, n a d  w ro d zo n ą  b u rz liw o śc ią  sw o ją  
p a n o w a ł bardzo.

P o ś lu b iw sz y  p oczc iw ą  i  ko-ch-ającą Z o fk ę  D rą ż -  
ków nę , p rzy ch od z ił -z n ią  raize-m często -do k o śc io ła  
i w  pokorze  -ducha m o d lił  się , s łu ch a ją c  rzew n e j m u ­
zyk i -św iątob liw ego  P io t r a  Sk a ły .

Gzas w y le c zy ł w iszelk ie -troski i  ża le  i ro d z in y  
te, d łu g ie  i s-z-cize-śliwe p ro w a d z iły  jeszcze życie, m i ­
łośc ią  C h ry s tu sa  złąc-zone i podn iesione . S ła w a  o -cu­
dzie ze z ło tym  trzew iczk iem  rozesz ła  -się szeroko  po  
K ra k o w ie  i po  Po lsce  całej, a  -sko-mnego P io t r a  S k a łę  
otacza li -wszyscy szacu n k iem  i  u w ie lb ien iem , jako  
w y b ra ń c a  Bożego.
aaaaaoaaaaaaaaaaaDaaaapaaaDaDDaaDaaaaaaaoaaaaaDODaaaDaaaaaaa

Legenda wigilijna.
W ie c z ó r  w ig i l i jn y  zachodz ił i p ie rw sze j -gwiaz-dki 

na n ieb ie  ino b y ło  patrzeć, -gdy polem , śn ieżycą  z a w ia -  
ne-ni, w ra c a ł d o p ie ro  do  dom u  ch łop  z ka rczm y  ży ­
dow sk ie j. Co p ra w d a  to p r a w d a  —  nie chodził on tam  
tym  razem  n a  p ija ty k ę  i w ra c a ł  do  d o m u  trzeźw iu - 
teńki, bez n ijak ie j- o b razy  B osk ie j. A liśc i pod  k o żu ­
chem  —  to n iósł p rzec ie  ch łop  aż ca ły  g ą s io r  go rza ły  
d la  s ieb ie  i d la  b a b y  -swojej i -dla gości n a  św ięta .

W te m  d rogę  m u  zasz ło  jak ie ś  pacho-lę m a łe , b-o-so 
idące po śn iegu  zim nym , w  zg rzebne j koszu lin ie .

—  D obry  w ieczó r g o sp o d a rzu  —  za gad n ie  n a raz  
chłopię, od k tó rego  ig łow y bardzo- jasine b la s k i b iły  
i w ło s ó w  złotych  —  -do d om u  spieszycie, kol-ędę n ie ­
siecie s w o im  dzieciom , p r a w d a  -gospodarzu?

A  k ied y  ch łop  -ni-c nie o d p o w ied z ia ł jeno sta ­
n ąw szy , d z iw n ie  spo jrza ł, d ziec ię  p yta ło  -dalej:

—  A  m oże ty go spod arzu , -nie m asz dzieci 
w  -chacie?

—  Sw o ich  to n ie  m am  w ca le  —  bo  m i p o m a rły  — 
o d p a r ł wte-dy ro ln ik  —  ale  w z ią łem  k ilk o ro  d ro b ia zgu  
po n iebo szczy k u  -bracie i ch o w am  -to w  -domu.
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—  B ó g  ci to zap łaci, dolary cz łow ieku . A  co też 
niesiesz n a  gw ia zd k ę  do  chaty? Z  czerń w ra c a sz  pod  
strzechę ?

N ic  n a  to km ieć n ie rzek ł, ty lko  p rzy c isk a jąc  do 
siebie gąs io r , chc ia ł ju ż  pójść  dalej' sw o ją  d rogą.

—  Poczekaj', go spod arzu , a d la  d z iec i nic n ie za ­
bierzesz, nic im  n ie  przyniesiesz, n a  ko lędę  do dom u?  
S łu ch a j, p rzecież to w ła śn ie  ich święto, jeden  ra z  
do roku... A  im  w ię k sza  ich  u c iech a  w  te dn i n a  ziem i, 
tem  ci w ię k sz a  radość  w  niebie. D o b ry  go spo d arzu ,  
w eź to d la  dzieci, zan ieś im  to 'do ch a ty  sw o je j.

C h łop  oczy zdum ione w y trzeszczy ł; te raz  ho u j ­
rzą }, że p acho lę  d ź w ig a  n a  ram ien iu  choinkę z la su

ca łą  o b w ie szo n ą  p ie rn ik am i, o rzeszkam i i  ja b łu s z k a ­
m i i d rze w k o  to p od a je  w ła ś n ie  ro ln ik o w i.

—  N a  B o g a ! K tóżeś ty  jest dziecko?
—  A  k o m u  to za ch w ilę  pó jdziesz  ko lęd ow ać?  —  

rzek ło  łagodn ie  w ś ró d  p o la  pacholę.
—  J ezu !!! —  k rzy k n ą ł n a ra z  ch łop, p a d a ją c  

w  śn ieg n a  ko lan a . —  B oże dziecię !
Lecz, ,z bosego  p ach o lęc ia  n ie  zosta ło  an i ś ladu .
A  n a tom iast p rzed  km iec iem  ch o in k a  p rzy b ra n a  

g o rz a ła  c a lu tk a  od' św iate ł, k tó re  b iły  z kon insze czka  
każde j ga łązeczk i, ja k  g d y b y  n a  n ie j p ra w d z iw e  g w ia ­
zdki z n ieba  b łyszcza ły .

C h łop  n a  śn ieg  w y rz u c ił g ą s io r  z w ó d k ą , a  d rz e w ­
ko n a  ra m ię  w z iąw szy , pon iósł w  stronę d o  dom u.

Bez ca ły  ja d w e n t  n ie o p a su ję  p asa , a b y  się  n a  
w n ętrzn o śc iach  z ro b iło  n a  cas w i l i je  p rzestron ie j i ze­
b y  p rędze j b y ło  gd z ie  św ięte  d a ry  B o sk ie  p rzy  po- 
śn ik u  poch ow ać . C o p ra w d a  K a ś k a  p o w ia d a  m i, zem  
g łu p i, b o  bez sam o p op uscen ie  p a sa  zo łondek  s ię  nie  
p o w ię k sy  sam  p rzez  siebie, a le  trzeba m u  um ie ję tn ie  
p om agać . L ep ie j —  m ó w i —  o d  w n ą trz a  go  ro zp y ­
chać, to  się p rędze j p ow ięk sy . T oteż K a ś k a  bez ca ły  
ro k  o d  tam torocnego  p o śn ik u  do  tego rocn ego  pośn i-  
k u  zo ło n dcysk o  sw o je  dz ień  w  dzień  ro zp y ch a  i tak  
je  ju z  ro zepch a ła , ze lu d z io m  się zdaje, ze ino... ino... 
a  m oże  by ć  niescęście.

Ja zasię  w  jedzen iu  jestem  n iep rzeb irn y  i m ik r -  
ny, b o  to, co ja  zjem , to się p ra w ie  nie rach u je . N a  
śn ia d an ie  b an ia cek  baszcu , c ia rap k ę  z im n iak ó w  i pół 
boch en eck a  ch leba ; n a  o b ia d  zn ow u  c ia rap k ę  z im ­
n ia k ó w , ino trochę w ięk są , don ickę kapu ch y , casem  
z św iń sk iem  ogonem , ale cęściej bez, no  i ban iecek  
ja k ie jś  k a sy  z su son em i ja b k a m i, a lb o  z ro b ac y w e m  
grochem . W ie c ó r  idę spać p ra w ie  bez jedzen ia , bo  
te o s iem d zies ią t z im o ia ck ó w  n aw e t n ie  potłu con ych  
i p ra w ie  n ieom asconych , to się przecie n ie  licą.

I tak  schodzi m i z d n ia  na dzień, z nocy  na  noc, 
toteż nic d z iw n ego , ze c ło w ie k o w i o d  p ó łn o ck a  do  
p ó łn o ck a  k isk i ża ło b n ego  m a rs ia  g ra ją . I jak że  tu  
ełek  n ie  m a  cekać tej św ięte j w iliji. a ju z  nie tyle  
w iliji, co tego  an ie lsk ie g o  pośn iku ?

Juz n ap rzód  w id zę , ja k  to w szyćk o  będzie. Go­
spodyn i n ag o tu ją  baszcu , z im n iak ów , kapu sty , p iro -  
gów , kasy , g ro c h u  i ró żnych  in n ych  m a rcy p an ó w .  
Jak  in o  p ir s a  g w ia z d a  w y liz ie  zza B a rtk o w e j stodo­
ły, p o śc ie lą  n a  stole siana , p rz y k ry ją  go  p ła c h tą  z łóż­
k a  (p rzed tem  p ch ły  w y trzep ią ), p o ło żą  op ła tek , a  na  
n im  b ęd ą  s taw iać  m isk ę  za m isk ą , jaz  śię  b ęd ą  d u sa

i g ę b a  ra d o w a ły . A  jesce i ta w y g o d a  będ z ie  p rzy  
p ośn iku , ze go sp o d y n i n ie b ęd ą  patrzy li c ło w iek o w i  
w  gębę , ile zji, b o  ty le  tego będzie, ze jem  raz w  ro k  
nicego  n ie  będzie  zal.

P rzy  stole go sp o d a rz  co jed n a  ły żk a  b ęd ą  p o -  
p u c a li p asa , a ja k  się jem  ja k ie  m ru cen ie  w  portcę - 
tach  zrobi, to  b ęd ą  w o ła li  n iby  to na p sa : „ A  pój- 
d z ie s !“ choć  p sa  w  izb ie  n ie  będzie.

P o  p o śn ik u  w y jd z ie w a  w szyscy  na  dw ór, zeby  
s łuchać , z k tóre j strony  p ies zasceka, a  p rzez to do­
w iedz ieć  się, k o go  n a  tę noc, m a  K a śk a  do  s ta jn i w p u ­
ścić. B o  choć bez ca ły  ro k  p ies n iew ie le  m a  rozu m u , 
to on  przecież w  tę św ię tą  w ili ję  w i dok ładn ie , k tó ry  
źgac m a  się do k tó re j dziopy, i d ok um en tn ie  spene­
tru je , co z tego w szyćk iego  będzie.

P o  psiem  scek an iu  b ęd z iew a  z go spo d arzem  o b ­
w ią z y w a ć  d rze w a  u ro d z a jn e  p o w ró s łem , zeby w  zi­
m ie  o d  m ro zu  n ie p op ęk a ły . A  potem  b ęd z iew a  k o ­
łen d o w ać  i k o łen d o w ać  jaz  do pó łn ock a , zeby z c lek a  
trochę p a ry  w y s ło  i zeby go  w  św ię ta  nie rozdęło .

A  potem  h a jd a  na P a sty rk ę , n ie taką , co b y d ło  
pasie , ino  n a  taką , co się w  koście le  o d p ra w ia , a  n a  
które j n a jgo rze j w y ch o d z i p an  o rgan is ta , b o  to z w ie l­
k ie go  śc isk u  w  k o śc ie le  w szy ćk ie  pośn ik i z ca łe j p a -  
ra f i je  do  gó ry  lecą  tak, ze b id n eg o  cłecynę bez ca ły  
cas n iem iło s ie rn a  c k a w k a  dusi. Ź li  lu d z ie  p o w ia d a ­
ją , ze się  to tak  w  n im  o k o w itk a  bu rzy , a le  to c k a w ­
ka, bo gd z ieżby  taka p o św ią c a n a  o sob a  tak iem  d y ja -  
b e lsk iem  n ap o jem  w n ętrzn ośc i se za liw a ła .

A le  sam  p ośn ik  to jesce  nie kon iec ! N a  sam e  
św ię ta  d o b iją  g o sp o d a rz  zd y ch a ją cą  k u rę , a  gospo­
d yn i n ag o tu ją  p a rę  k o n ew ek  ro so łu  tak , ze będzie  cem  
b rzu sy sk o  p rze lać  n ie  in o  w  sam o  Boże N aro d zen ie , 
a le  i n a  św ię ty  Scepon  w ystarcy .

W  sam  św ię ty  Scepon  b ęd z iew a  się b ili o w sem  
p rzy  koście le , a  w ieco rem  p ó jd z ie w a  k o łen d o w ać  od  
ch a łp y  do ch a łp y  i b ęd z iew a  się tak  d a rli, ja k b y  nas  
kto ze sk ó ry  o bdz ira ł. P e w n ik ie m  na  tak ie  k o lendo - 
w an ie  to se P o n iezu s  w  n ieb ie  u sy  zatka, a le  gospo ­
darze , zeby nasego  d a rc ia  się  d łu g o  nie s łu chać , się­
g n ą  za pazu ch ę  i choćby  k ilk an aśc ie  g ro sy  w yn io są , 
cobyśm y  się d łu że j n ie  d a rli, a le  pośłi z ko len d om  do 
ich  śm ie rte ln ego  w ro ga .

T ak ie  to b ęd ą  św ięta , a  m oże b ęd ą  jesce i inakse, 
cego je d n ak  p rzew id z ieć  się  n ie  da. M am  ja  p o  ca łem  
św iec ie  ty le  p rzy jac ie li, ze n aw e t dziś m i n ie  w ia ­
dom o, co i o d  k o go  m oże  się  m i w  tem' cas ie  p rzy ­
darzyć. T ru d n o  jed n ak  ch w a lić  się m i ju z  dziś tem, 
cęgom  jesce  n ie  dostał.
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P o r a d n i k  g o s p o d a r c z y .
O czyszczeniu zwierząt.

W a ż n y m  w a ru n k ie m  u trzy m a n ia  zw ie rzą t w  zd ro ­
w iu  jest należyte  czyszczen ie ich  skóry. Z ew n ętrzn e  
to p ok ry c ie  c ia ła  zw ie rzą t sp e łn ia  b a rd z o  w a ż n ą  czyn­
ność, m ian o w ic ie  w y d a la n ie  z c ia ła  za p o średn ictw em  
p rze s iew u  sk ó rn ego  n iepotrzebnych  m at ery  j. Jeżeli 
w ięc  te w y d z ie lin y  skórne, przez n ag rom ad zon e  b ło ­
to, ku rz , łu p ież  skórny , przez z lep ion ą  w ilg o c ią  sierść  
i t. p. są  w strzy m an e , to pozosta jąc  w e w n ą trz  c ia ła  
lu d zk iego  p o w o d u ją  liczne choroby , często n aw et b a r ­
dzo nie-biezpieczne; oprócz tego zan ieczyszczen ie  skó ­
ry  p o w o d u je  różne  ch o ro b y  skórne, ja k  np. lisza je , 
sp rzy ja  m n ożen iu  się ró żn y ch  za ro d k ó w  o w a d ó w , jak  
np. w szy , św ie rzb o w ca , p o w o d u ją c e g o  tru d n ą  do u le ­
czenia chorobę, z w a n ą  św ierzbem .

P rzez  częste czyszczen ie sierść sta je  się g ład k ą ,  
P o ły sk u jącą , sk ó ra  m iękką , giętką,, len ien ie  s ierści 
o d b y w a  się p ra w id ło w o  i szybko. W  porze z im ow ej 
należy  p op rzestać  na  czyszczen iu  skó ry  zgrzeb łem  
i szczotką, w  lec ie  n a leży  oprócz tego m yć i p ła w ić  
zw ierzęta . C zyszczen ie p ob u d za  czynność skóry , a  za ­
tem  sp rzy ja  szybk iem u  w y d z ie la n iu  się z c ia ła  zw ie ­
rzęcego  szk o d liw y ch  m a te ry j; k ą p a n ie  zaś, czy li p ła ­
w ien ie , lu b  o b m y w a n ie  w o d ą  w  p o rze  letn iej o rz eźw ia  
zw ierzęta .

Czyszczenie p o w in n o  się o d b y w a ć  codzienn ie  zra - 
na, a b y  zaś k u rz  p rzy tem  p o w sta ją cy  nie d o staw a ł 
się do d ró g  odd ech ow ych  i n ie  p a d a ł w  żłób na  p a ­
szę, n ie  p o w in n o  się  czyścić w  sta jn i, lecz w  dzień  
p ogod n y  na  p od w órzu , w  czasie  deszczu  zaś pod  d a ­
chem , lecz na  m ie jscu  p rzew iew n em .

P o w sze ch n ie  istn ie je  m n iem an ie , że źreb ią t czy­
ścić n ie  n a leży ; jest to m n iem an ie  b łędn e ; sk ó ra  b o ­
w iem  źreb ią t jest jeszcze czu lszą  na szk od liw e  w p ły ­
w y , pochodzące  z n ieczystości, n iż starszych  koni, 
w y m a g a  w ięc  ró w n ież  s ta ran n e go  czyszczen ia, 
w  p ie rw szy m  jed n ak  ro k u  życ ia  ź reb ią t poprzestać  
m ożn a  na  sam em  u ż y w a n iu  szczotki.

C zyszczen ie  b y d ła  ro ga tego  jest u  nas zw y k le  
za n ied b y w an e  ze szk od ą  d la  zd ro w ia  tych  zw ierząt. 
T ru dn o ść  u trzym an ia  b y d ła  w  czystości jest p rzy ­
czyną tego  za n ied b an ia  i z tego- p o w o d u  w id z ieć  m oż­
na  na  by d le  w strę tn ą  p o w ło k ę  g n o ju  zeschniętego, 
p o k ry w a ją c ą  p ra w ie  p o ło w ę  ich  cia ła . P r a w d a , że 
b y d ło  n ie  p o d le ga  tak  często chorobom , lepiej o d  kon i 
znosi w sze lk ie  szk od liw e  w p ły w y , lecz niem niej- jest 
to p ra w d a , że  czyszczen ie d ok ładn e  i c ią g łe  b y d ła  ro­
ga tego  m a  zn akom ity  w p ły w  na  u trzym an ie  w  do­
b ry m  stan ie  i w  w y b o rn em  zd ro w iu  tych zw ierząt. 
T ru d n ią c y m  się w y p a se m  b y d ła  dobrze w iadom o , że 
sta ran n e  czyszczen ie sp rzy ja  ry c h łe m u  tuczeniu . 
K ro w y  d o jn e  codzienn ie czyszczone d a ją  m lek o  sm acz­
n ie jsze  i bez żadne j n iep rzy jem n e j w on i. W y m ię  
k ró w  p ow in n o  być  szczegó ln ie j u t rz y m y w a n e  czysto, 
lecz n ie  p o w in n o  być m yte  w  zim ie w o d ą  z im ną , gdyż  
przez to zm n ie jsza  się  udó j m lek a  i m ożna  tym  spo­
sobem  w y w o ła ć  zapa len ie  w y m ie n ia ; n ie  należy  też 
m yć w tedy , g d y  się ju ż  p rzy stęp u je  do do jen ia , lecz 
po w y m y c iu  w y trzeć  w y m ię  -suchą szm atą, a lb o w iem

w o d a  śc ie k a jąca  z w y m ie n ia  po b ru d n y c h  często p a l­
cach  d o jk i zan ieczyszcza  m lek o  zdojone.

P r z y  k ażd em  oczyszczen iu  kon i na leży  też zba ­
dać kopyta, w y sk ro b a ć  i oczyścić je  z n ag ro m ad zo ­
n ego  i zasch n ię tego  pod  p o d e szw ą  g n o ju  i b ło ta ; o be j-  
rzyć s ta ran n ie  p od k o w y , a  w  razie , g d y  ta k o w e  ch w ie ­
ją  się, za raz  p rzy m o co w ać , a  z łam an e  u fn a le  s ta ra n ­
n ie w y ją ć . Z a n ie d b a n ie  w szy stk ich  tych w a ru n k ó w  
jest p o w o d em  z łego  ro z ro s tu  ro gu  i je go  k ruch ośc i, 
a  stąd  p ękn ięć  kopyta , podbić , o b ła m a ń  i t, p.

A  i w z g lą d  estetyczny  p o w in ie n  tu  g ra ć  d u żą  
rolę. W s z a k  m ile j c z ło w ie k o w i popatrzeć  na  sch lu d n e  
zw ierzątk o , an iże li n a  b ru d a sa  oblepionego - gn o jem  
i b łotem . N ig d y  p o rząd n y  go sp o d a rz  n ie d op uśc i d o  
tego, a b y  je go  by d lę  p o k ry te  by ło  b ru dem .

Poradnik lekarski.
Kuracja surową kapustą.

Rady starego lekarza.
Z n a n a  jest zasada , że zd ro w y  żo łądek , jest pod ­

s ta w ą  z d ro w ia  i d łu g ieg o  życia. Jest też ona  zu pe łn ie  
słu szna.

Jednakże w  p rak ty ce  życ ia  codziennego  ba rd zo  
m ało  zw ra c a m y  u w a g i  n a  to, a b y  ten tak  w a ż n y  o r ­
g a n  naszego  c ia ła  na leżyc ie  fu n k c jo n o w a ł. D o tyczy  to 
zw łaszcza  odpo w iedn i ego d obo ru  p ok a rm ó w , k tóre  
spożyw am y, a  od k tó ry ch  p rzed ew szystk iem  za leży  
n a leżyte  fu n k c jo n o w an ie  n aszego  żo łąd ka .

D o p ie ro  g d y  p o ja w ią  się p ow ażn ie jsze  n ied o m a ­
g an ia , g d y  w sze lk ie  d o m o w e  środk i n-i-e w y łą c za ją c  
trad ycy jn e j rycyn y , zaw iodą , w ó w cza s  d o p ie ro  p o w ­
sta je  a la rm  i szu kan ie  pom ocy  lek a rsk ie j, k tó ra  czę­
sto n iew ie le  m oże pom óc w  fo rm ie  -doraźnej i  w s k a ­
zu je  kon ieczność rozpoczęcia  p rzew lek łe j, sy stem a­
tycznej k u rac ji.

N ie  zawsz-e je d n ak  jest aż  tak  źle. W  w ie lu  w y ­
padk ach , je ś li chodzi o silne zaparcie , m ożna  i d ro g ą  
k u ra c ji  d om ow e j o s iągn ąć  d ob re  w yn ik i.

O ie k aw y  sposób d o p ro w ad ze n ia  ż o łą d k a  -do. d o ­
bre j sp raw n o śc i p od a je  d r. Heisle-r n a  ła m a c h  n ie ­
m ieck iego  „A e rtz lich e  R u n d sch au 11. Z a le c a  on p rzed  
k ażdem  jedzen iem  spożycie p ew n e j ilo śc i k iszone j 
kapu sty . M ożn a  ją  spożyw ać  bąd ź  to w  s tan ie  su ro ­
w y m , b ąd ź  go to w an ą . Jako  p rzy k ład  cy tu je  w y p a d e k  
z p ew n y m  urzędn ik iem , liczącym  40 lat, u  k tórego  
w sze lk ie  lek a rs tw a , a  n aw e t m asaże  b rz u c h a  n ie  d a ły  
żadn ych  re zu lta tó w  w  s ta ran iach  o u su n ięc ie  z a p a r ­
cia, po łączonego  z silnem i bó lam i. D op iero  k u ra c ja  
p rzy  pom ocy  su row e j k ap u sty  U su n ę ła  n ie d o m a g a n ia  
ju ż  po trzech d n iach , a  po ośm iu , chory  b y ł ju ż  zu ­
pełn ie  zd rów .

K a p u s ta  s łu żą c a  do tego, celu  p o w in n a  być m oż­
liw ie  cienko p osza tk ow an a , trochę poso lona, poczem  
u łożon a  w  beczce. T am , pod n iezbyt dużym  n ac isk iem  
o d b y w a  się proces, podczas k tórego  -skrobia, zn a jd u ­
ją c a  -się w  k apu śc ie  w  ilo śc i 1,92 procent, zam ien ia  się  
w  k w a s  m leczny, o raz  w  k w a s  m aś lan y  i octow y.

K w a s y  te d o s ta ją  się do żo łąd k a  i w y w ie r a ją  po­
żądan e  d -ziałanie n a  bak te rje , zn a jd u jące  s ię  w  nim . 
S am e  zaś k om órk i kapu sty , trąc o śc ian y  żo łąd k a
i- zn a jd u ją c e  -się w  n im  -spożyte p ok arm y , p o b u d z a ją  
śc iany  do energ iczn ie jsze j p racy , w y n ik iem  k tó re j jest 
n o rm a ln e  traw ien ie .

Jęczmień (n a  p ow iece ). O b ja w y : obrzm ien ie  po­
w ie k i i  k ro sta  czerw ona. L eczen ie : obm yć h e rb a tą  ze 
ś lazu , p rzy k ła d a ć  c iep łe  k a tap la zm y  z s iem ien ia , ch le- 
b a  rozm oczonego  w  m leku .
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Rozrywki.
Poniżej podajemy Czytelnikom »R o li«  

kilka rozrywek, które mogą ich zabawić 
w  długie w ieczory zimowe.

1. Oczy karnawałowe.
W iadom a jak i efekt komiczny miożna w yw ołać fa ł­

szywym  nosem. Podobne wrażenie możina w yw ołać fa ł- 
szywemi oczami.

W ytnijcie z dosyć mocnego kartonu dwa owalne ka­
wałki wielkości łyżki stołowej, zmaczajcie je tak, by do­
brze nasiąkły wodą i połóżcie jakgdyby w  formie między 
dwiem a łyżkami, Gdy staną się wskutek tego wypukłe, 
zostawcie na powietrzu, by wyschły (tylko nie przy ogniu!).

N a  środku każdego kartonu wywierćcie taką dziurę, 
by wasze oczy m ogły przez nie patrzeć. Dookoła tych dziur 
narysujcie krążek niebieskiego lub czarnego koloru, lub 
też, by podnieść efekt każdy krążek innego koloru.

Teraz przymocujcie do kartoników  żelazny drucik  
i załóżcie na nos, jak  binokle.

Możecie też jeden z króżków wyrysować nieco z boku.

2. Gwizdek zrobiony ze szpulki.
Potrzebny do tego ostry scyzoryk i jako m aterjał: 

szpulka do nici, kołek z drzewa i koniec ołówka.
Zaczynam y od odcięcia jednego z krążków  szpulki, 

potem na środku wałeczka robim y wcięcie tak, by światło  
dostało się do środkowego otworu. W  ten sposób zdobę­
dziemy głów ną część gwizdka, teraz przystąpim y do urzą­
dzenia obu końców.

Otwór A  przy krążku trzeba szczelnie zatkać kołkiem  
z drzewa tak starannie, by powietrze zupełnie tędy się 
nie przedostawało. Drugi koniec B, przy którym krążek ob­
cięliśmy, musi być zatkany mniej więcej do połowy. Te­
raz zastosujemy koniec o łów ka: dobierzemy taki, który 
będzie lekko wchodził do otworu szpulki, lecz z niej nie 
wypadnie. Następnie przecinamy go mniej więcej na po­
łowę tak, by był płaski z jednej strony, i posm arowawszy  
gum ą arabską, umieszczamy we wnętrzu otworu, przy 
samym brzegu.

Gwizdek skończony.
Gdyby jeszcze nie w ydaw a ł pożądanego głosu, należy 

pogłębić wcięcie na wałeczku, lub posunąć je bardziej 
na zewnątrz lub do środka.

Obcinamy wreszcie do równości kołeczek, którym  
zatkaliśmy otwór szpulki, by był zgrabniejszy —  albo też 
kołeczek ten pozostawiamy, a na jego środku przym o­
cowujem y sznurek do gwizdka.

3. W u lk an  d la dzieci.
To małe doświadczenie warte jest opisu.
W iadom o, że pewne ciała chemiczne łączą się z in­

nemi w  sposób bardzo łatwy n. p. żelazo i siarka.
Należy zrobić masę złożoną z opiłek żelaznych, siarki 

i wody, potem zakopać dostateczną ilość tej m asy (pare- 
set gram ów ) na głębokość 40— 50 cm. i przykryć otwór 
ziemią ułożoną w  kształcie kopek.

Żelazo i siarka szybko się połączą, wydzielając ze 
siebie ciepło i za parę m inut zasypana ziemia zostanie 
podrzuconą i rozrzucona na n iew ielką odległość, jedno­
cześnie przez otwory w  ziemi, będą wychodziły opary 
siarczane. Etna i jej; solfatary w  minjaturze.

i .  Jak zrobić syion.
W  sklepach możemy dostać szklanne rurki z nierów- 

nemi ramionami, które służą do przelewania cieczy.
My możemy zrobić sobie sami taką rurkę.
W eźm y pestkę m orelową i spiłu jm y jej boki o ka ­

mień do tego stopnia, że ziarno będzie widoczne. Potem  
należy otwór zaokrąglić zapomocą scyzoryka i wyjąć  
ziarnko. Następnie wystarczy włożyć do każdego otworu 
koniec -słomy bez zgrubień węzłowych, by syfon był gotowy.

Gdy rjednę ze słomek zanurzy się we wodzie w  misce, 
druga sło-mka znajduje się na zewnątrz, małe wciągnięcie 
powietrza wystarczy, by wprowadzić syfon w  ruch i spo­
wodować stałe przelewanie się wody.

5. Trzy studnie.
Koło m uru pewnej posiadłości A, B, C, D —  znajdują  

się trzy studnie M, N. O. Mieszkańcy trzech sąsiednich 
dom ów 1, 2, 3, otrzymali koncesję na korzystanie z wody  
w  następujących porządku: studinia M będzie do-starczała 
wody realności 1, studnia N  —  realności 2 i studnia O —  
realności 3.

Pytanie polega na tem, w jaki sposób m ają chodzić 
mieszkańcy realności po wodę, by się nie spotykać i nie 
wychodzić poza obręb muru.

Oto dwa rozwiązania.

6. Czworoboki połamane.

Rozłożywszy 40 zapałek według podanego wzoru, 
otrzyma się nietylko 16 m ałych czworoboków, lecz jedno­
cześnie pewną ilość większych.

Policzywszy je dobrze zauważym y, że jest ich wszyst­
kiego 30.

Zadainie: Ile trzeba odjąć zapałek, by nie powstał 
żaden czworobok w  danej figurze?

Rozwiązanie: Trzeba odjąć 9 zapałek. Zapałk i ozna­
czone podwójnie należy odjąć.

7. Jak ubaw ić się jednem jajem .
Gdy skorupa ja jk a  jest cała, bez śladu pęknięcia, 

jest na tyle mocną, że w brew  oczekiwaniu, nie można 
jej rozdusić. Możecie więc śmiało założyć się Z. kimś trze­
cim, że pomimo wysiłku nie uda mu się rozdusić jaja  
w ręce. Zobaczycie jak  on odwinie rękaw , by uniknąć 
sjjlam ienia jajkiem , jak  będzie w k ładał rękę pod szklanny 
klosz, jak  będzie ściskał jaj-e i wreszcie zrezygnuje z roz- 
duszenia.

Możecie też pochwalić się, że w am  się uda w prow a­
dzić ja je do wnętrza karafki, której szyjka jest mniejsza 
od niego. By to udowodnić, włóżcie zapalony papier do 
karafk i i gdy powietrze przez ciepło będzie dostatecznie 
rozszerzone, połóżcie na otworze jaje. Pod ciśnieniem  
afmosferycznem jaje zmieniając formę przeniknie przez 
szyjkę i upadnie na dno karafk i ugotowane ną twardo  
i obrane ze sko-rupy,

8. Sprytne ułożenie.
Dno okrągłego pudełka może zmieścić 13 pionków  

warcabowych w  ten sposób, że one nie będą mogły się 
poruszać. Lecz daje się tylko 12 pionków. W  jaki sposób 
powinieneś je złożyć, by pomimo braku trzynastego, one 
były nieruchome na dnie pudełka.
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Po pewnych rozmyślaniach i w ielu próbach chłopiec 
do pakowania postępuje tak: Kładzie jeden pionek po­
środku pudełka i układa dookoła niego inne 11 pionków, 
jak wskazuje rysunek, ti dookoła' pierwszego, potem do­
okoła tych 6, inne koło. które też powinno liczyć 6, lecz 
liczy tylko 5. W idz i od razu gdzie brakuje jednego pionka,

K R O N I K A .
W s z y s tk im  n a s z y m  P r z y ja c io ło m , W s p ó łp r a c o w ­

n ik o m , P r e n u m e r a t o r o m  i  C z y te ln ik o m  ż y c z ą  W e s o ­
ły c h  ś w i ą t  i s z c z ę ś liw e g o  N o w eg o  R o k u  R e d a k c ja  
i  A d m i n i s t r a c j a  ,,R o li“ .

Tajemniczy napad rabunkowy. Na linji kolejo­
wej Kołom yja - Stan isław ów  w  klasie II pociągu pospie­
sznego Bukareszt Berlin nieznani sprawcy dokonali za ­
machu rabunkow ego  na żonę podsekretarza stanu ru ­
muńskiego m inisterstwa p. Brankę M oldovan. Konduktor, 
w szedłszy do przedziału, poczuł nieprzyjem ną w oń  i u j­
rzał kobietę uśpioną. Po doprow adzeniu  jej do przytom ­
ności stw ierdziła, że w  pew nym  momencie poczuła  
w  wagonie nieprzyjem ną w oń  i natychmiast straciła 
przytomność. Zeznała, że sprawca skradł jej paszport 
dyplom atyczny, torebkę ze znaczną kwotą, sznur pereł 
i trzy pierścienie. W ład ze  p row adzą  dochodzenia w  tej 
sprawie.

Ośm lat w  komórce. Ponury w ypadek  zdarzył 
się w  Stryju. Oto pew ien  urzędnik magistratu tamtej­
szego p. W ., liczący 63 lat w ieku, zakochał się w  pa­
nience Krzysi K., mającej 23 w iosny życia. A  pon ieważ  
był żonaty, w ięc poradził sobie w  całkiem prosty spo­
sób, a m ianowicie zam knął sw ą m ałżonkę w  komórce  
i trzym ał ją  tam przez lat ośm. Zapytani na policji, d la ­
czego w  tak barbarzyńsk i sposób postąpili sobie z nie­
w inną kobietą, tłom aczyli się, że by ła  ona bardzo nie­
bezpieczna, gdyż na wolności rzucała na nich kam ie­
niami, a to przecież przeszkadzało im w  miłości. U w ię ­
zioną zajęli się lekarze, a szczęśliwą staro-m łodą parą  
zajm ie się sąd.

• Obudził się w  trumnie. W  Katowicach w yszed ł 
na jaw  tragiczny w ypadek  pochowania człow ieka w  le ­
targu przed 9 laty. Z pow odu sprzedaży dóbr rycerskich  
w  powiecie tarnogórskim  tow arzystw u osadniczem u ślą­
skiemu, zw łoki zmartych w łaśe ic ie li: rotmistrza Koszy­
ckiego, jego żony i syna m iały być przeniesione do gre- 
bow ca rodzinnego Koszyckich w  powiecie raciborskim . 
Gdy onegdaj w  obecności przedstawicieli w ładz o tw o­
rzono grobow iec, okazało się, iż dolne deski trumny 
rotm istrza Koszyekiego, zm arłego rzekom o na udar ser­
ca, by ły  wyłam ane. Zw łok i leżały tw arzą na dół z w y - 
ciągniętemi rękom a. Poniew aż nie nie w skazyw ało  na 
to, aby zw łoki obrabow ano, pozostaje jedynie m ożliwość, 
iż rotmistrz Koszycki został pochow any w  letargu, a o- 
budził się w  trumnie

W ybory do rad miejskich na Śląsku. W  nie­
dzielę dnia 15 grudnia odby ły  się na Śląsku Górnym  
i Cieszyńskim  w ybo ry  do rad miejskich. N a  ogólną ilość 
309 m andatów otrzym ali Polacy 204, Niem cy 92, żydzi • 
13. Podział m andatów  pomiędzy grupy popierające rząd  
i opozycyjne jest następu jący : Z grup popierających rząd  
otrzymali : Chrześcijańsko narodow i, Zjednoczenie pracy  
i inni 100 m andatów. Socjalistyczna frakcja rew olucy j­
na 1 mandat. Żydzi 13 m andatów. Niem cy 2 mandaty. 
Razem  116 m andatów. Z  grup opozycyjnych otrzym ali: 
Partja Korfantego 90 m andatów. N .P.R. 3 mandaty. So­
cjaliści 10 m andatów. Niemcy 90 m andatów. W yn ik i w y ­
borów  w  poszczególnych miastach przedstaw iają się na-

by stworzyć całość, ale może również zauważyć, że gdyby  
pionek ten był na swojem  miejscu, wtedy niepotrzebny 
byłby ten, który znajduje się pośrodku, by trzymać inne. 
Sprytny chłopak wyjm uje go ze środka, gdzie już nie 
jest potrzebny, kładzie go fam  gdzie się staje poży­
tecznym. .Tak to 'się m ówi: Trzeba było o tem pomyśleć,

stęp u jące : K atow ice : Listy popierające rząd 12 m anda­
tów, Frakcja rew olucyjna 1 mandat, PPS . 3 mandaty, 
N.P.R. 3 mandaty, Partja Korfantego 15 m andatów, So ­
cjaliści niemieccy 2 mandaty, inni N iem cy 22 mandaty, 
żydzi 2 mandaty. B ie lsko : L isty  rządow e 6 m andatów, 
PPS . 3 mandaty, razem  Polacy 9 m andatów, N iem cy zaś 
21 m andatów. Bieruń Stary : W szystk ie  18 m andatów  
otrzym ała lista popierająca rząd. C ieszyn : Listy prorzą- 
dowe 14 m andatów, PPS . 3 mandaty, Partja Korfantego  
3 mandaty, Niem cy opozycyjni 10 m andatów, Niem cy  
popierający rząd 2 mandaty, żydzi 4 mandaty. Lublin iec: 
Polskie listy prorządow e 6 m andatów, Partja Korfante­
go 6 m andatów, Niem cy 6 m andatów. Pszczyna: L isty  
prorządow e 6, Partja Korfantego 7, PPS . 6, listy nie­
mieckie opozycyjne 11, listy niemieckie prorządow e 6 
m andatów. S k o czo w : Listy  polskie p rorządow e 12, ko ­
muniści 1, żydzi 1, N iem cy 4 mandaty. Strumień: W szyst­
kie 15 m andatów  otrzym ała polska lista prorządowa. 
W od z is ław : Listy polskie prorządow e 4, N .P.R , 1, Partja  
Korfantego 8, Niemcy 5 m andatów. Ż o r y : Polskie listy 
prorządow e 7, Partja Korfantego 8, Niemcy 9 m andatów. 
Jak z pow yższego w ynika, tylko w  B ielsku będą mieli 
Niem cy w  Radzie miejskiej w iększość, w e  wszystkich  
innych miastach uzyskali ją Polacy.

W ielk ie nadużycia w  Kasie chorych. W  w ar­
szawskiej Kasie chorych natrafiono na ślad wielkich  
nadużyć, dokonywanych systematycznie przez egzeku­
tora kasow ego Franciszka Kwiatkowskiego. Kwiatkowski 
dopuszczał się nadużyć w  ten sposób, iż odprow adzał 
do kasy mniejsze należytości, aniżeli pobierał od roz­
maitych instytucyj. Ogólna kwota nadużyć sięga 200 ty­
sięcy złotych. W  czasie przeprowadzonej u K w iatkow ­
skiego rew izji, znaleziono zbiór program ów  z w yśc igów  
konnych oraz stos biletów  z totalizatora. Okazało się, 
że defraudant staw iał po 200 zł. i w ięcej na konia, 
przyczem  czynił to przew ażnie n ieszczęśbw ie. K w iat­
kowski liczy lat 34, a w  Kasie chorych zajęty by ł od 
kilku łat.

Piąty w alny Zjazd Związku teatrów  ludowych
w  W arszaw ie  odbędzie się w  dniu 2 lutego 1930. P ro ­
gram  zjazdu obejm uje spraw ozdan ie  z dziesięciolecia 
istnienia Zw iązku, pokazy i referaty z dziedziny teatru  
ludow ego w  Polsce, oraz cały szereg doniosłych zaga­
dnień z dziedziny kultury teatralnej na w si i w  mieście. 
Zjazd zapow iada się bardzo licznie, co tłumaczyć należy  
tem, że coraz w iększe rzesze interesują się teatrem lu­
dowym . Uczestnicy korzystać będą ze zniżki kolejowej. 
Bliższe inform acje oraz szczegółow y program  w raz z bar­
tą uczestnictwa w ysy ła  na żądanie Żw iązek  teatrów lu­
dow ych W arszaw a  ul. Tam ka 1.

Ksiądz przejechany przez pociąg. Z Łęczycy  

donoszą : N a  linji kolejowej O zorków  • Łęczyca zdarzył 
się wstrząsający w ypadek , który w y w o ła ł olbrzym ie przy­
gnębienie wśród ludności. Znany i ceniony proboszcz 
parafji Budzynek, ks. M arjan Jarczyk, jechał bryczką  
z w jatykiem  do ch rego, m ieszkającego w  pobliskiej wsi 
W skutek zamknięcia ram py koleiowej bryczka znalazła  
się na torze, a przejeżdżająca w łaśnie lokom otywa w je  
chała na bryczkę, rozbijając ją doszczętnie. Ks. Jarczyk  
został zabity na miejscu, a zw łoki jego zostały poszar­
pane przez koła lokom otywy. Puszka z komunikantami 
i oleje św . w pad ły  do row u.
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Zniesienie świąt Bożego Narodzenia w  Rosji.
Czerw on i m ordercy bolszew iccy już nie w iedzą, co mają 
wym yślić, aby do reszty zdepraw ow oć dusze ( bywateli 
rosyjskich. Oto jak donoszą z M oskw y, w yda li oni obe ­
cnie zakaz św iętow ania w  obydw a  dni św iąt Bożego  
Narodzenia. Robotnicy m uszą iść do pracy, bo inaczej 
utraciliby sw e zajęcie, a może nawet dostaliby się do 
więzienia. Oto wolność kom unistyczna —  oto raj bo l­
szewicki !

Niezwykłe jezioro. W górach Uralskich odkryto  
nieznane dotychczas jezioro o n iezw ykłych  w łaśc iw o ­
ściach. Posiada ono m ianowicie w iększą  głębokość niż 
szerokość, albo długość, gdyż przy 122 metrach szero­
kości, a 215 długości, głębokość jego w ynosi 150 do 
236 m etrów. Jezioro to nie ma żadnego dop ływ u  i po ­
siada w odę źródlaną, której tem peratura jest o siedmna- 
ście stopni w yższa , niż tem peratura unoszącego się nad  
niem powietrza.

Pó l roku bez słońca. Szw edzkie m iasteczko Ki- 
runa należy do rzędu tych m iejscowości na dalekiej pół­
nocy, które nie w id zą  św iatła słonecznego w  ciągu sze­
ściu miesięcy. A jednak w  tym  okresie jest tam tak ja ­
sno, że św iatło  słońca by łoby  zupełnie zbyteczne. Oto 
dzies ęciotysięczna ludność tego miasteczka jest bardzo  
bogata dzięki licznym  kopalniom  rudy żelaznej, posiada­
jącej w łaściw ości magnetyczne. T ow arzystw o  kopalń  
i cechy starające się o dobrobyt robotn ików , zap row a­
dzają gęstą instalację elektryczną, a m ieszkańcy zasto­
sow ali w  sw ych domach najnow sze zdobycze w  dziedzi­
nie elektryczności. Dzięki tej w łaśn ie okoliczności nie 
odczuw a się tam podobno braku słońca, a naw et n ie­
kiedy jest tam jaśniej, niż u  nas w  dzień. A niechże  
tam m ają jak  n a jja śn ie j! Już my tam w olim y nasze  
słońce, aniżeli ich najjaśniejszą elektrykę I

W ierna żona dwóch mężów. Pew ien  fabrykant  
angielski nazw iskiem  B inon  poznał n iedaw no w  jednym  
z lokali publicznych Londynu uroczą tancerkę. Podoba­
ła mu się tak bardzo, że z miejsca postanowił się z nią 
ożenić A że by ł bardzo bogaty, w ięc i serce tancerki 
zapałało  tak ku niemu, jak  i ku jego szkatule gorącą  
miłością O dbył się wkrótce ślub, a m łoda para żyła  
w  miłości i zgodzie, jak dw a gołąbki. I by łoby  w szyst­
ko dobrze, gdyby  nie przyjaciółka młodej mężatki. Otóż 
przyjaciółka pani fabrykantow ej doniosła jej m ałżonko­
w i, że oprócz niego posiada jeszcze drugiego męża, a 
jest nim... zresztą, niech śledzi, a przekona się. Dobra  
przyjaciółka w szystkiego nie pow ie odrazu. Pan B inon  
zaczął zatem badać, co robi jego żona, gdy  on rano w y ­
jeżdża do fabryki, położonej za miastem. I cóż się po­
kazało?  OLo nic w ięcej, jak  to, że jego kochająca żona 
natychmisst po jego w yjeździe udaje się na jedno z p rzed ­
mieść, gdzie jest przez cały dzień najczulszą i „najko- 
fh a ją tszą“ żoną pew nego  mechanika i matką dw ojga  
dzieci. I by łoby  wszystko dobrze, gdyby  nie przy jaciół­
ka. Pani B inon w  nocy by łaby  pieściła i ściskała pana 
Binon, zaś w  dzień niemniej czule by łaby  tosamo czy­
niła z mechanikiem. I cóżby im to było szkodziło, k ie­
dy urządza łaby  tak wszystko, aby żaden z nich naj­
mniejszej szkody nie poniósł. Stało się jednak inaczej. 
Oto gdy  ta podw ójna żona w y b ra ła  się do sw ego  m e­
chanika, fabrykant przed wejściem  jej do jego m ieszka­
nia strzelił jej wprost w  kochającą g łow ę, a sam oddał 
się w  ręce w ładz.

Spis ludności w  Stanach Zjednoczonych. Pre­
zydent H oover ogłosił proklam ację, naznaczającą na rok  
1930 ogólny, piętnasty spis ludności. Spis ten odbyw a  
się co dziesięć lat, stosownie do przepisu konstytucji, 
w latach kończących się na zero. Jest to praca zakre­
ślona na bardzo w ie lką skalę, obejm uje bow iem  nietyl­

ko obliczenie ludności, ale jest także mozolnem a ści­
śle naukow em  zebraniem  wszelkich danych, dotyczą­
cych przem ysłu i handlu, klasyfikacji robotn ików  i rze­
m ieślników, pochodzenia obyw ateli i t. d. U rzędnikom , 
zajętym  przy spisie ludności o jedną tylko rzecz nie 
w olno  zapytać, a m ianowicie o w yznan ie religijne. Spis 
ludności, o ile chodzi o jednostkę, jej nazw isko, jest 
rzeczą bezw zględn ie tajną. N ie może on być używ any  
jako m aterjał dow odow y  w  kwestji opodatkowania, służ­
by w ojskow ej, obow iązku  służby w  sądach i t. d. C h o ­
dzi jedynie o zebranie danych, dotyczących całokształ­
tu życia w e  wszystkich jego dziedzinach, a urzędnicy, 
przed rozpoczęciem  swojej pracy, składają przysięgę, że 
nie zdradzą tajemnicy urzędowej. Proklam acja prezy­
denta, zapew niająca o tem wszystkich obywateli, prosi 
ich, aby chętnie i szybko w spółdziała li z urzędnikami. 
Dodać należy, że około 100 tysięcy ludzi otrzym a kilku­
dn iow e zajęcie podczas spisu.

Napad orła na dzieci. Jak donoszą gazety am e­
rykańskie, olbrzym ich rozm iarów  orzeł zaatakow ał w  je­
dnem z m iasteczek tamtejszych grupę dzieci baw iących  
się na pustej parceli. Na krzyk podniesiony przez dzie­
ci, p rzyby ły  w  pom oc kobiety' uzbrojone w  kije.

D rapieżny ptak nie uląkł się ludzi, ale stoczył z nimi 
zaciętą w alkę, zanim go ostatecznie ubito, przyczem  
jedna z kobiet została dotkliwie szponam i drapieżnika  
podrapana. Zabity ptak z rozłożonym i skrzydłam i m ie­
rzył siedm stóp i 4 cale, a nogi uzbrojone miał w  pa­
zury jeden cal długie. Postanow iono go dać w ypchać  
i jako rzadki okaz ofiarow ać na w ystaw ę.

Lokator bez nosa. Sąd w  Detroit (Stany Zjedno­
czone) skazał na dw a lata dom u popraw y Polkę Rozalję 
Ptakow ą z Ham trsm ck za to, że m ieszkającem u u niej 
M ichałowi M aksym ow iczow i w  czasie snu ucięła k aw a ­
łek nosa. N ieszczęśliw y po przebudzeniu się zauw ażył, 
że został zeszpecony i całą twarz m iał zakrw aw ioną. 
Sędzia przy w ydaniu  w yroku  m iał na w zględzie  czw oro  
dzieci Ptakowej i dlatego nie skazał jej na karę w ię ­
zienną.

Straszna statystyka. W  Chicago i pozostałej czę­
ści stanu Illinois w  ciągu ubiegłego roku zam ordowano  
783 osoby, w  tem 652 m ężczyzn i 131 kobiet, z czego 
w  samem Chicago 504 osoby. W skutek nieszczęśliwych  
w ypadków  zginęło w  tymże czasie 5.827 osób, w  tem  
4.359 m ężczyzn i 1.468 kobiet, przyczem  połow a tej 
liczby zginęła wskutek w ypadk ów  sam ochodowych. Sa­
m obójstw  popełniło 953 m ężczyzn i 174 kobiety. W  w y ­
padkach kolejowych zginęło 662 osoby, utonęło 383 o- 
soby, zatruło się gazem  241 osób, otruło się 131 osób. 
W  ciągu ostatnich 5 lat liczba skonów  wskutek m or­
derstw, sam obójstw  i nieszczęśliwych w ypadk ów  w z ro ­
sła o 25 procent.

Pacjent zabójcą lekarza. N iezw yk ły  w ypadek  
w ydarzy ł się znanem u lekarzow i am erykańskiem u, Dr
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A baerow i Jonesowi z Ohio, w  Stanach Zjednoczonych. 
W  trakcie operacji pacjent, uśpiony uprzednio pod chlo­
roform em , nagle poruszył się gw ałtow n ie  i n ieśw iado­
m ym rzutem  ręki tak siinie uderzył lekarza w  pierś, że 
ten upadł, podniósł się jednak, dokończył operacji i do­
piero w tedy, gdy  pacjent powrócił do przytomności, 
Dr Jones zem dlał i zm arł na udar serca.

Poszukiwacze złota. Jeszcze w  roku 1901 w  po­
bliżu A laski zatonął okręt „Islander" wskutek zderze­
nia się z górą lodową. N a  okręcie tym by ło  5 m iljonów  
dolarów  w  sztabach złotych, które poszło na dno w raz  
z okrętem i spoczyw a tam w  głębokości 380 stóp do 
dziś dnia. Obecnie nurkow ie morscy postanowili dostać 
się na dno morskie i skarby ow e wydostać. Dotychczas

> M  I I I I H I I M ł m M I M M M ł f

R Z E C Z Y  C I E K A W E .
W ioska tatarska w  Polsce.

W  gm in ie  ru d o m iń sk ie j, pow . w ileń sko -trock iego , 
n a  p rzep ięknem  w zg ó rzu  n ad  rzeką, W a k ą ,  zn a jd u je  
« ię  w io sk a , z w a n a  S-orok T ata ry . O k o lica  to s z la ­
checka, jeszcze z zam ierzch łych  czasów .

W e d łu g - u rzęd ow ego  sp isu , w  1850 r. Sorok  T a ta ry  
m ia ły  53 d o m ó w  i 271 m ie szk ań ców  m ahom etan . Po  
ś ro d k u  sta ł m eczet d rew n ian y , k tóry  d o  d z is ia j je ­
szcze s łu ży  k u  ch w a le  A lla h a . W  tym  też ro k u  poisia- 
d a ło  tu  g ru n ta  k ilk u n a stu  m ahom etan .

D z is ia j n ie w ie le  s ię  zm ieniło . Jedynie ro d z in a  So ­
bo le w sk ich  p rzy ję ła  w ia rę  kato licką . M ieszk ań cy  h o ­
d u ją  w sze lk e  ja rz y n y  i m a ją  z n ich  n iez łe  dochody . 
D zieci k sz ta łcą  się chętnie w  p o lsk ie j szkole  p o w ­
szech n e j w  iSkorbucianach , rodzice  ich p o s łu g u ją  się 
w y łą czn ie  język iem  po lsk im  (sw ego  n ie  zn a ją , je d y n ie  
m o d litw y ), c zy ta ją  k s ią żk i z b ib ljo tek i szkolnej w  
S k o rbuc iu n ach . S ą  lo ja ln y m i o by w a te lam i P o lsk i.

M eczet jest ba rdzo  sk rom n y. W n ętrze , rozdzie lone  
jest n a  d w ie  części: d la  kobiet część lew a , -dla m ęż­
czyzn zaś część p raw a . —  D zie li je  śc iana  u -dołu 
z m a łe m i w y rżn ięc iam i, zasłon iętem i jed n ak  su k n em  
am aranto-w em , p rzez k tó re  s łych ać  m od ły  d u ch o w n e ­
go  p rzy  o łtarzu , podobnego  d ó  tro n u  b isk u p iego . Po  
bokach  s ą  ław k i, n a  k tó rych  k i lk a  ra zy  w  ro k u  p ło n ą  
św iece. N a  pod łodze  ro zes łan e  d y w a n y  d la  m od lących  
się. W  obu  p rzedz ia łach  u rząd zon y  chór. Ż ad n ych  
obrazów . Jedyn ie  n a  o łta rzu  są d w ie  p ięk ne  tab liczk i 
z lite ram i arabskiem u.

W o k o ło  m eczetu  zn a jd u je  się s ta ry  cm entarz. 
N o w y  zaś m ieści -s-ię n a  m ajw yższem  b o d a jż e  w zg ó rzu  
w  -W ileń szczyźn ie  w  od leg ło śc i 4 kim . ko lo  w-si M e- 
lachow łcze . O bok  m eczetu  w y b u d o w a n o  n ied aw n o  
dom  m ie szk a ln y  d la  im ana. N a  rem ont m eczetu  -asy- 
gm ow ane -są od czasu  do  czasu  d ro b n e  sum y  z k a sy  
rząd ow e j.

D la  śc is ło śc i in fo rm ac ji o So rok  T a ta ra c h  n a le ży  
jes-zcze nadm ien ić , iż  zam ieszk u je  tam  rów n ież  k i lk a ­
naśc ie  ro d z in  po lsk ich  i żyd ow sk ich .

Najniebezpieczniejsza ryba.
Często n a s u w a  się  pytan ie , ja k ą  ry bę  n a le ży  u w a ­

żać za  n a jn iebezp ieczn ie jszą . P rzec ię tn y  cz łow iek  jest  
zdan ia, że n a jo k ro p n ie js z ą  p la g ą  s ied m iu  m ó rz  jest  
rekin . -Przez ca łe  w iek i, z p ok o len ia  w  pok o len ie  p rze ­
k a z y w a n o  sobie t rad y c y jn ą  w ia rę  w  rek in y , jak o  w  
p ra w d z iw e  m o rsk ie  potw ory . A le  czyż n a p ra w d ę  rek in  
jest n a jn iebezp ieczn ie jszą  ry b ą  i  w o gó le  -tak niebez,- 
pieczną, ja k  go  p rze d sta w ia ją?  K rą ż ą  setk i n ie s p ra w ­
d zon ych  opow ieśc i -o tem  ja k  rz u c a ją  się  n a  lud z i, a by

się im to nie u d a ło ; znaleźli natomiast ogrom ny trans­
port starej wódki szkockiej, doskonale opakowanej i nie­
naruszonej. Jeżeli złota nie znajdą, będą się mieli p rzy ­
najm niej czem pocieszyć.

Ołtarze na okrętach. Praw ie  już na wszystkich  
wielkich okrętach morskich znajdują się ołtarze, a na­
wet cale kaplice do użytku katolików. Starają się o to 
wszystk ie przedsiębiorstwa okrętowe, by nietylko ka­
płani podróżni ale i św ieccy katolicy m ogli słuchać 
m szy św. podczas kilkudniowej podróży przez morze. 
Na niektórych okrętach jeżdżą już naw et specjalni ka  
pelani morscy. Nabożeństw a katolickie cieszą się licznym  
udziałem  nietylko samych w iernych katolików , ale są 
bardzo chętnie uczęszczane przez protestantów.
ł M ł f M M i i m m u m i i n i i i m i n i i i

ich  pożreć. Jak dalece trzeba  dm w ie rzyć?  P e w ien  
m iljo n e r  n o w o jo rsk i o fia ro w a ł podobno  500 czy 1000 
d o la ró w  n a g ro d y  z,a stw ie rd zen ie  au ten tycznego  w y ­
p a d k u  p oża rc ia  cz łow iek a  p rzez rek ina , lecz n ik t jej 
nie otrzym ał.

D w a  n a jw ię k sz e  ga tu n k i re k in ó w , dochodzące  do  
ogrom n ych  ro z m ia ró w  są  d la  c z ło w iek a  fak tyczn ie  
zupe łn ie  nlłe-szkod-liwe. Jedn akże  w ie lk i, b ia ły  re ­
k in  z m órz  p od zw ro tn ik o w y ch  u w a ż a n y  jest za lu d o ­
żercę, a  inne -spokrew nione z niim b lisk o  o d m ian y  
m a ją  op in ję  ba rd zo  n iebezp iecznych . N ie  u lega  w ą t ­
p liw ośc i, że n iektóre  o p o w ia d a n ia  o re k in ach  m a ją  
sw e  źród ło  w  rzeczyw istych  zdarzen iach , a le  ogó ln ie  
b io rąc  rek in  n ie  jes-t aż tak  -groźnym  n iep rzy jac ie lem  
cz łow ieka , ja k  się w szy stk im  zdaje.

Istn ie je  ry ba , ha-rracuda, k tó ra  ja k k o lw ie k  m n ie j­
sza, nliż p rzec iętny  rek in , u w a ż a n a  jest n ao gó ł za  dużo  
niebezp ieczn ie jszą . B a rrac -u d a  rzad k o  o s ią g a  d łu gość  
w iększą , n iż  ipółtrzecia m etra, pom im o to zn aw cy  
o k re ś la ją  ją  jak o  „bestj-ę k rw ioże rczą , zu ch w a łą , n a ­
ta rc zy w ą  i  n ie u b ła g a n ą " . Jest to ry b a  w ie lk a , n ie s ły ­
chan ie  ża r ło c zn a  i rozbó jn icza . S p o k re w n io n a  jest 
z be-rwenam i i zam ieszk u je  m orza  zw ro tn ik o w e  i  p od ­
zw ro tn ikow e .

W  In d ja ch  Z ach o d n ich  i K ey  W e s t  k rą ż ą  liczne  
opow ieśc i o s tra sz liw em  o k ru c ień stw ie  tych  r y b  i  p ew -  
nem  jest-, że k ra jo w c y  o b a w ia ją  s ię  ich  o w ie le  w ięce j 
niż zw y cza jn y ch  rek in ów . M oż liw e , że w ie le  h isto ry j
0 rek in ach  w y w o d z i się od ba iT acudy .

Miesiąc bez pełni księżyca.
C zy m oże istn ieć m iesiąc  bez  pe łn i k-sięży-ca?
O w szem . Z d a rzy ło  się jed y n y  ra z  w  lu ty m  1886 

roku . N a to m ia st  w  tym  sam ym  ro k u  m ies-iące styczeń
1 m arzec  m ia ły  po d w a  -razy pe łn ię  k siężyca.

Jak tw ie rd zą  astronom ow ie , a  tw ie rd z ić  m ogą  
spoko jn ie , bo  n ik t z n as tego nie sk o n tro lu je , podobny  
w y p a d e k  w y d a rz y  się n a  ziem i ra z  jeszcze, a le  za -dwa 
i pól m iljo n a  lat...

Niezw yk ła bibljoteka
N ie z w y k łą  bibljot-ekę p os iada  za rząd  w ie lk ie go  

to w a rzy s tw a  „Pcw tland  Cem ent A sso c ia t io n " w  C h i­
cago.

B ib ljo te k a  ta b o w iem  nie sk ład a  się z książek , 
leoz z 3000 but-elek, zaopatrzon ych  w  szczegó łow e o b ­
jaśn ien ia , a  z a w ie ra ją cy ch  o k azy  p iasku , zebrane na  
ca ły m  św iecie.

Szczegó lna ta b ib ljo tek a  dow odzi, ja k  o g ro m n a  
rozm aitość  b a rw  —  p ocząw szy  od  śn ieżn o -b ia łe j, aż  
do k a rm in o w e j i n iem a l czarnej, p o s ia d a ją  p ia sk i ro z ­
m a itych  za k ą tk ó w  k u li z iem sk ie j.



Sztuczne zęby  starych Rzymian.
W  L o n d y n ie  o d by ła  się w y s ta w a  sztucznych  zę­

bów . Szczegó lne za in te resow an ie  bu d z i odd z ia ł h isto ­
ryczny, w  k tó rym  znajdują, się m iędzy  in n ym i sztucz ­
ne zęby znalezione w  g ro b a ch  E tru sk ó w , pochodzące  
m niej w ięce j z r. 1000 p rzed  C hrystusem . N a  w y s ta ­
w ie  zn a jd u je  się m . i. sztuczna szczęka p ew n e j zam o­
żnej d am y  z, Ekuado-r, k tó ra  sw e sztuczne zęby o p ra ­
w ić  k a z a ła  w  b ry lan ty .

R yzykow ny  wyrok .
N ie z w y k ły m i s ą  w y ro k i w y d a w a n e  p rzez sędziów  

am ery k ań sk ich  w  procesie n a  tle a lkoh o low em . T ry ­
b u n a ł m ia sta  D over w  stanie O h io  sk aza ł czterech  
n a ło go w y ch  p ija k ó w  n a  d z ie sięc iodn iow y  areszt, za ­
ostrzony- p rzy m u so w em  w y p ijan iem  pięcia lit ró w  w o ­
d y  n a  dobę. W  ra z ie  n a jm n ie jszego  u ch y b ien ia  p rzy  
sp e łn ian iu  tej pokuty, areszt przed i uża się o odpo ­
w ie d n ią  'ilość dni. -Sędziow ie p ra gn ę li w id o czn ie  w poić  
tym ludziom  n iep rzezw yc iężon y  w stręt do w o d y !

Głos na wysokościach.
L o tn ik  w  ae ro p lan ie  s ły szy  pewne- d źw ięk i docho­

dzące  z ziem i na  ró żn ych  w ysok ośc iach . Szczekan ie  
. p sa  s ły szy  w ięc  na  w y sok o śc i 5900 stóp, św ist loko­
m o ty w y  na  w y sok o śc i 2 m il an g ie lsk ic h ; g ło s  lu d z ­
k i d a ję  się jeszcze słyszeć na w y sok o śc i 1.600 stóp, 
g ło s  trąb k i p-o-lowej ńa w y sok o śc i -4.500 stó-p.

Unieważniani iźgubioną książeczkę w ojskow ą na .na­
zwisko W incenty Lizak, ur. w  r. 1901 w  Wiepr-z-cu pow. 
M aków Młp. w ydaną przez P. K. U. N ow y  Targ.

O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I.
Pp.: Agnieszka Lam partow a w  St.: W iadom ość od 

Pani bardzo nas zasm uciła tembardziej. że ś. p. Mąż Pani 
jako praw y Polak  i katolik był wielkim  przyjacielem  
..Roli". „Rola" powitała. Go jako pierwszego- abonenta 
i krzewiciela „Roli" w  zaborze czeskim. Dziś też w  samej 
Stonawie może się poszczycić kilkudziesięcioma prenum e­
ratorami. Z powodu straty tak -zacnego Męża wyrażam y  
Pani tą drogą szczere współczucie. Cześć Jego pamięci! — 
Aleksander Kraśnicki w  W .: Po uskutecznieniu pewnych  
poprawek zamieścimy. —  Siały  Czytelnik „Roli“ w  B ła ­
żowej: Chętnie prostujemy, że m ordercą Karola Kurydły  
(a nie Tworzyły) był Józef Tag, żyd, a nie Rusin. —  T. Przy- 
staś w  W .: „W ig iłja  u K ie łbały" przyszła do numeru św ią­
tecznego z-apóźno. —  Henryk B iłka-G łębicki w  S : Nade­
słaną nowelkę w łączam y do prac konkursowych. —  Piotr 
W enc w Ś : „Z przeszłości Biecza." przeznaczamy do prac 
konkursowych. —  „Stałe Czytelniczki w  Tarnow ie": M a­
ciuś śledzie spapał. -ale powiada, że mu tak słono,, iż na­
leżałoby cz-emś popić. Za tak -słony podarek rączki całuje. —  
Kazim ierz Kubik w  G .: Obydwa nadesłane nam utwory  
dobre, niestety gdy przyszły, m ieliśmy już numer św ią ­
teczny zapełniony. A le  mimo to możnaby zmienić okres 
świąteczny -na inny i byłoby dobrze. „W  67 rocznicę" um ie­
ścimy w  styczniu. B ron isław a Słom ka w ,1 : „Zbrodnia­
rza" odnaleźliśmy, ale jest on z,a słaby, aby go druko­
wać. —  Jan K arlik  w  Ń : Tak. tak. u dzisiejszej dziew­
czyny łatwiej o całusa, niż o wesoły uśmiech. Niech Pan  
nie rozpacza, bo na nic się to nie przyda! Za jedną- może 
ich innych mieć Pan  dziesięć.- —  M ieczysław Stawarz w- P.r 
,,Ze wspom nień" napisane dobrze, ale bez głębszej treści.. 
„Bez tytułu" bardzo dobre; niby to nic, a czyta się: z wiel- 
kiem zajęciem. —  Karol Zaw ada w  N : N a  przyszły rok  
m am y przygotowanych wiele ciekawych rzeczy; o niektó­
rych pom ówim y w przyszłym numerze —  Stanisław  K u­
raś w  K.: Za tak m iły dla mnie list serdeczne; dzięki. 
Z  ś. p. Ojcem Pańskim  łączyła mnie i „Rolę" p raw dziw a  
przyjaźń

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Piotr Wenc z Ś.)

■ ☆ ☆ ☆ ☆ Dzielnica Polski.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Imię żeńskie.
■ ☆ ii ☆ ☆ Ptak.
H ☆ ☆ ii ☆ Stajnia.
■ ii ☆ ☆ i? Sprzęt.
i ☆ ☆ a ☆ Krasnoludki (wstecz).
■ ☆ ☆ £ ☆ Zwierzę domowe.
■ ☆ ☆ ☆ Rózga.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Dzień tygodnia.
w ☆ ☆ ☆ ii Rzeka.
■ ☆ it ☆ ☆ Ptak.
■ a ☆ ☆ a Gadają (wstecz)
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Miasto w Polsce.

1. Łamigłówka świąteczna.
(U łożył A. St. B.)
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Początkowe litery czytane z góry na 
dół dadzą życzenie na czasie.

Świąteczna prośba Maciusia.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś ).

Dla, je, nie, ków, no, cie, ta, ro, ni.

Litery poprzestawiać tak, aby poziomy rząd środkowy dał doroczne święto, 
zaś rzędy pionowe imiona świętych.

Układanki geograficzne.
(Ułożył Jan Smaza z Z.).

Spółgłoska -f- zaimek =  rzeka.
Zabawy-j-spółgł. -j-zaim ek.= miasto pols. 
Rzeczywistość =  wyspa.

wycb, teł, li, pre, dnaj, czy, nu, i, rów, Pies-j- zaimek o p i. p. wspak =  miasto 
me, ra, to. [w Egipcie.

3. Przestawianki.
(Ułożył Alfons Czader z S. W.).

I.
Lord chowa kaczki.

II
Kat Józef nosi piwo.

Z powyższych zdań ułożyć imiona 
i nazwiska dzielnych wodzów w Polsce.

Term in nadsyłania rozwiązań upływ a dnia i- stycz- rzy nadesłali rozwiązania podamy dopiero w  następnym  
nia 1930 r. numerze, gdyż numer niniejszy musieliśmy wcześniej od­

znaczenie zagadek z- N ru  50 „Roli" i wykaz tych, któ- dać do druku z powodu świąt.

W ydaw ca; Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarn i „Czasu" w Krakowie pod zarządem Leopolda W ójcika. .



K a p ra l:  K ozik , pow ied z  m i, cobyś ty zrobił, ja k ­
byś  stał n a  w a rc ie  p rzy  p roch ow n i i w y le c ia ł z n ią  

w  pow ietrze .
K o z ik : Z a m e ld o w a łb y m  p roszę  pokorn ie , że p r o ­

ch o w n ia  leci w  pow ietrze.
K a p ra l:  Cooo? ty rek ru c ie , jucho  poszed łbyś

z w a rty ?  To ty tak znasz regu lam in ?  T y  m asz tak  
d łu go  latać  w  pow ietrzu , aż ja k a  zm ian a  n ie  p rzy j­
dzie. Rozum iesz?

Nie zna regulam inu.

On też.
D w ó ch  ży d k ó w  zw ied za  w ie lk i an g ie lsk i statek  

w o jen n y . M a jtek  p ok azu je  im  n a  p ok ładz ie  m osiężną  
tab licę  z n ap isem :

„T u ta j p ad ł n a sz  w a le c z n y  k ap itan ".
—  N u  to co? Ja też o m ało  co n ie potknąłem  się 

o  tę tab licę ! —  m ó w i M oryc.

Wielka różnica.
—  G dy  w ra c a m  późno do dom u, m o ja  żona nic 

nie m ów i, ty lko  potrząsa  g ło w ą .
—  S w o ją , czy tw o ją?

Najlepsze i najtańsze źródło!
H a)m onje ręczne czeskie najle­
psza sorta, 10 tonów, 2 basy, 3 wy- 
sówki zl. 30, bez w ysów ek , 4 b a ­
sy, s ja low e tony 40 zł., 21 tonów  
stalowych, 8 basów  70 zł. P raw ­
dziw a Helikonka 180 zł. Skrzypce 
koncertowe od zł. 20— 60. M ando­

liny w łosk ie od zł. 25 do 30.

W szelkie iristrumenta muzyczne i przybory  
w ysyła za pobraniem

N, Taffeto Kast., Wraków, Szpitalna 8. o
T U

M li

Ceny byd ła  1 n ierogacizny na k rak ow sk ie j targow loy i
w dniu 14 grudnia b. r 

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 101 do 1'60 zł. Jatownik od 0‘80 do 1‘70 z ł .
Woły . . od 1-14 do T82 zł. Cielęta . od l -75 do 2'67 z l .
Krowy . od 0'81 do T56 zl. Kozy i barany 0'00 do 0-00 zł
Ńierogaciznę 2'50 do 2‘68 zi. NiBrogaelzae bitej wagi od 3-05 do 3.50

G ie łda  p łod ó w  ro ln iczych
z dnia 17 grudnia b. r .

37 50— 38 00 Słotna d ługa 8 00— 9 00Pszenica
Żyto
Owies
Jęczmień

2 4  0 0 — 2 5  0 0  
2 0  OO— 21'OO  
2 2 -0 0  —  2 3 -0 0  

F a so la b ia ła  1 0 0 "0 0  — 1 0 5 '0 0  
Groch zwyk. 4 8 " 0 0  — 5 0  0 0  
Siano słodk. 1 0  -50 — 1 1 '5 0  
Lu bin  żóły 2 8 0 0 — 2 9  0 0  
K o n ic z p a s te w .1 2 ’0 0 — 1 3 0 0

Ziem niaki stoł. 6 ‘00— 7 00  
Koniczyna na- 
sienn. czer. 150 00— 170’00  

M ąka żytnia 41"50— 42 50
M ąka pszen. 
Otręby pszen.

73 50- 
16*50-

-74-50
-17*00

Otręby żytnie 16 0 0 — 00*00 
M ąka czerw . 19*00— 20*00

K a le n d a r z e  ś c ie n n e  „ R o l i “  w“ >4d° ,
„Roli“. Cena w raz z przesyłką 55 groszy.

W Q 7 V Q P U  kupują najtaniej '5
Zegarki złote 14-ka- *2

ratowe srebrne i niklowe Cyma, Doxa, 
Omega męskie i damskie. 

Pieścionki ślubne, zaręczynowe, 
sygnety, kolczyki. Srebrorstołowe, 
Papierośnice, Z e g a r y  i (ludziki u firmy m

CN

L e o n  U r i i l l ,  Kraków , ul. Starowiślna L. 29,
Kupuje złoto, srebro, brylanty, platynę i t. p. Wykonuje soli­

dnie reperacje i przeróbki. Płaci najw yższe ceny.
Cennik wysyła za 15 gr. znacz, poczt.

Życi « płciowe i
Wobec braku gotówki i wielkiego zapasu książek 
na składzie, dajemy 10 cennych i pożytecznych 
książek tylko za 5 zł. 1) DrJozan: „Życie płcio­
we kobiety”. Poradnik lekarski. 2) Dr Werner:,
Lekarz domowy — masarz”. Leczenie wszelkich 
chorób wewnętrznych i zewnętrznych z 14 ry­
sunkami, 3, Dr Braun: „Samogwałt u mężczyzn 
i kobiet”. 4) DrSurbled: „Sekretne sposoby mał­
żeńskie”. 5) Dr Korabiewicz: „Choroby wenery­
czne” i 5 innych, ciekawych i pożytecznych ksią­
żek tylko za 5 złotych. Wysyłamy za gotówkę lub za zaliczką 
pocztową, na wydatki załączyć zł. 1 50 (można w  znaczkach 
pocztowych — Niniejsze ogłoszenie koniecznie załączyć do lis0i 

W a r s z a w a  R e d a k c ja  „Swi1“ N o w o w ie js k a  3 2 , m . 6 .

W  Aptekach i Drogerjach —  lub u wytwórcy —  do nabycia —  według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Z i o l m

piersiowe
skuteczne w  g r u ź l i c y ,  
k a t a r a c h  p iersiow ych , 
oskrze low ych , za flegm ie - 
niach, kaszlach, astmie,
oraz ja k o  środek  W zm a­

cn ia jący  piuca. 
Cena zł. 3.50.

Z i o ł a
na przemianę materji

skuteczne jak o  czyszczą­
ce k rew  w reumatyzmach,
artre lyzm ach , liszajach , 
skroflach czerakach, w rzo ­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości. 
Cena zł. 3.50.

Z i o ł a
żołądkowo-kiszkowe

skuteczne w  ostrych i 
p rzew lek łych  k a t a r a c h  
Żołądkowo kiszkow ych , 
c h o r o b a c h  w ą t r o b y ,
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
C ena zł. 3.— .

Z i o ł a
dla nerwowych

skuteczne w  n e r w o ­
w y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, n e rw o w e j niestra­
w nośc i, ogó lnem u osła­

bieniu.
Cena zł, 4.— .

Z a  o p ła tę  p o c zto w ą  z a  z a l ic z k ą  d o lic za  się  od 1 p u d e łk a  z ł .  1 .8 5 , od 2 ,
W y r a b i a

3 , 4  p u d e łe k  z ł .  2 .-
i w y s y ł a :

od 5 do 10 p u d e łe k  z ł .  3 . — ,  12 p u d e łe k  o p ła tn ie .

Mr. farm. Ż e l i ń s k i  i. JEB. MPfi. o - w  s i c  i.
MK raków - ł. lOt

Na żądanie w ysyła  się darmo broszurkę: »Jak odzyskać zd row ie, 
czy li Leczen ie z io łam i«.

N iez liczona  Łlość lis tów  dziękczynnych św iadczy, że tysiące lu dzi 
w y leczy ło  się pow yższem i zio łam i.



BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUWA

Mra KRZYSZTOFORSKIEGO
WINO CHINOWO-ŹELAZISTB

na maladze hiszpańskie)
reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt przyczynia krwi, położnicom zadziwiające 
szybko przywraca siły, a specjalnie polecane przez 
lekarzy w  chorobach płucnych, po przebytych cięż­
kich chorobach, przy osłabieniu ogólnem, oberw a­
niu, braku ochoty do życia, nudnościach, zawrotach  
głowy, wyczerpaniu fizycznem i umysłowem. Do 
nabycia w aptekach i drogerjach, do miejscowości 
gdzie niema na składzie można zam awiać wprost 
z fabryki we w łasnym  interesie, by ustrzec się przed 

podróbkami, —  żądać wyraźnie 
Mra KRZYSZTOFORSKIEGO  

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  
Naśladownictwo energicznie odrzucićl 

Flaszka m niejsza z przesyłką zł. 3.50. 5 flaszek 13 zł. 
Flaszka podwójna z przesyłką zł. 5.— , 5 flaszek 22 zł.

Fabryka chemiczna Mr Krzysztoforski, Tarnów 8.

Aleksander Wnękowski

I n t r o l i g a t o r n i a
Kraków, ui. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię- | 
kszych nakładach, wykonuje starań 

nie, po cenach niskich. ii
P o w r o z y
L i m w
Sznury

Pasy

na dokładny 
jedyny adres

tyłka

telefonu niemi «i. Lelewelal3.
z firmą „Popąd" tego samego nazwiska 

I sklepem niema nic wspólnego.

Doslarcza :
H am ak i, siatki tennisow e. Sprze­
d a je  konopie i kupu je  lub  z a ­

m ienia na go tow e  w y ro b y .  

W ysyła monterów do lin 
transmisyjnych.

N a  żądan ie w y sy ła  cenniki.

Fabfjka Zegarków Szwajcarskich
wysyła za zaliczką ZEGAREK 

z SEKUNDNIKIEM „CHROMOMETRE*

za zł. 5.25 (zam. 25)
z 8 letn. gwar. zegarek płaski wyregulow any do minuty 
m arki chronometre z sekundnikiem  zł. 5.25, 2 szt. 10.38, 
4 sztuki 20.40, lepszy gat. 6.80, 7.50, Chronometre Prim a
9.50, 12. Ze świecącym cyferblatem lub z n. złota 9.25,
10.50, 12, 15, znany m arki A. M o s e r zł. 17.35, 19.30, 22, 
26, na rękę z paskiem 10.75, 12.50, 14.75, 17.50. Łańcuszki:

z n. złota 1.50, 2.50, 4, 6.
Adresować: M. Poznański, Warszawa, N.-Świat 12. — R. 

Posiadam y setki listów dziękczynnych.

BALSAM KAPUCYŃSKI 1
z Orłem  w yrobu  M ra  Krzysztoforskiego

podług przepisu O. Norberta z Pragi.

Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, u- 
suwa złe trawienie, pobudza apetyt, niezawodny w  
nudnościach, słabościach, wymiotach i omdleniach, 
nieoceniony środek w  czasie podróży i pielgrzymek  

oraz w  słabościach kobiecych.
Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, usuw a ból zę­

bów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia.
Jako niezbędny środek dom owy w inien być w  każ­
dym domu — w  nagłych wypadkach oddaje nieo­
cenioną przysługę. —  Żądać wyraźnie Balsam u K a­
pucyńskiego z Orłem wyrobu M ra Krzysztoforskie­

go naśladownictwa energicznie odrzucać.
Każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą 

metalową z Orłem.
Cena za 5 fl. z przesyłką zł. 10. —  10 flaszek zł. 19.

Fabryka chemictna M r Krzysztoforski, Tarnów 8.

Ofamofon dtais*iuo
będzie rozlosowany wśród zamawiających u nas 

zegarki
zegarek z dewizką za zł. 4.6T

[w ysy łam y z powodu nagrom adzenia towaru na 
(listowne zamówienie- za zaliczeniem płaski 
f szwajcarski zegarek, gwaran. 10 1.. 1. g. zł. 5.89, 
2 szt, 11.50, 3 szt. 17.48, w lep. gat. 7.35 i 9.35. 
Firm y U rbana b. płaski 11.95, lep. gat. 13.95, 
znanej m arki A. M OSER z długoletnią gw a ­

rancją zł. 18.80 i 21. 95, zegarki na rękę męskie lub damskie 
10.30 i 12.95, budziki stołowe 10.65, 2 szt. 20.30 firm. JUNG- 
H A U S  14.50. Brzytw y zagr. zł. 5.75, 7.75, 9.75. Maszynki 
do strzyżenia w łosów  z za'pas. grzebieniami zł. 8.95, 10.95, 
11.95. Dewizki od zl. 7.35. Dewizki z n. fr. złota dopłata 

1,50, 2.50, 3.— , 5.— , 8.— ..A d resow ać :
Hurtowny skład zegarków „KOMERCJA11, Warszawa, 

Dzielna 45, Oddz. 31.
Za koszta przesyłki płaci kupujący.

instrument* 
l l t J S Y  C ! 2 E r v n
dęte I smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, Ssew ika  2,

Wszelkiej porady przy zakładania 
I kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Praktyczna Książka p. t. „Skuteczna 
pomoc dla zwierząt domowych we  

wszystkich chorobach11. W ażn e rady i w skazów k i w e w szelk ich  
chorobach zw ierzą t dom owych. Książka ta, ozdob iona  w ie lom a ilu stra­
cjam i, pow inna się znaleźć w  domu każdego roln ika, kosztu je ty lk o  
3 z ł 50 gr. Zam ów ien ia  kierować pod adresem  Antoni M arkiew icz R y­

m anów, pow ia t Sanok. Kosztów  przesyłki nie do licza  się.

?  Preparat »F E \ R O L Y T «. Podeszw y na- 
1 ^ 1  ”  W w  I f  •  puszczone pow yższym  preparatem  stają
się w prost n iezn iszcza lne i w y trw a ją  10 do 12 m iesięcy. U zyskują za le ­
ty lanej gum y in d y jsk ie j i  n ie przepuszcza ją  w ody. Jeden słoik tego 
preparatu  u trw ala  3 pary  obuw ia  i kosztu je ty lk o  2 zł. £0 gr. Zam ów ie­
nia k ie row ać pod adresem  Antoni M ark iew icz Rym anów  pow ia t Sanok. 
W ysy łka  za poprzedn iem  nadesłaniem  należytości, gdyż za za liczką  o  
90 groszy d roże j. Ponad 5 sło ików  opust. Jednorazow a próba z m ałym  
w ydatk iem  przekona o dobroci. Każdy pow in ien  się sam naocznie p rze ­
konać, a stanie się stałym  odb iorcą  pow yższego artykułu.

P P T l f i i f l l l i o  e i o  wszelkie roboty w zakres 
■ I a J J I I IU J C  D lV  hafetarstwa wchodzące po
cenach  ba rd zo  niskich. R o b o la  so lidna i sum ienna.
A d r e s : Sklep Kółka Rolniczego w żarnowce poczta Maków.

Baczność Rolnicy!


